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Potworny mord przy ul. Rzgowskiej. 
lyna!ęły zbir, namOwlony przez męża, zamordował włnściciałkc 

sklapu z instrum1ntamł muzycznamt. 
Mordercę schwytano gdy chciał przeskoczyC przez parkin 

Łódź, 13 oiierwca. 
Wiadomość, podąna przez dz.isiej.s·zą 

,,Repuib.Hkę" o sitirasznym mordizie dako. 
o.ianym na właścicielce składu iMfa·um.ein 
tów mą.z)"C2't'lych 

przy ulicy lłzg&W$kiej 46 Amalji . Cf.Siko 
wej, 

Nywołała w całam mieście potętżnie wra 
tenie. 

Jak hut wiaidomo Amalja Cisi1kowa 
od iroku cie żyła z mętem, F eliksiem, kt6 
ry żył ze swą kocha.nką niejaJką 
Wiet".Zolrkoswską, :toną 'Właśckie&a skła­
du win i wódek pt'zy ulicy Rzgowskiej 92 
01Statnic;> Cisz·ek wy'fechał z Wieczoriko­
W5ką do jiednej z wisi ipod Sieradz.em i 
tylko od cżasu do ozasiQ przyjeżdltał d,o 
lodzi, ~diZ1ie z.etknął Slię z .niejak;fu;n Ste­
fanem Starczewiskim zam{esZlkałyrn przy 
111. Odyńca 20, kit6re:inu zaproponował 
tamordiowanie żooy, za co 
mW Oltnymać 1000 złotych nagrody, 

W druu wozorajszym około godziny 
ł..ej po południu S.iarc~wski wsze.dł do 
inireszkanfa Ciszkowej, 21najdujące1f.o siię 
Łuiż :prizy slldiepi:e i wi;.zicząi z :nią l"omiowę 
ll!a temat męi.a. · 

W c:zia;sie l"Qz.m<>wy Starrczewiski 
wyciągnął nagle nóż z kieszeni marynar 

ki i ugodził nim Cisżklową w pierś. 
Po dekooani-u ohydnego czynu, Star 

:ziewski począł udek;ać; 

Pi1rwsz1 spotkania. • W niedtielę Statc~wsiki ku.pił szetit 
siki nóZ za 70 ~05z.y i o god-:inie 4-ej 

Dnia 25..go mar{:a roku bie:i:ąicego po południu WIS!Ze<lł do mi.eszkania Cisz. 
Sta.rczewslki sipa.cerował bzz celu po kowej, wszczynając z ni!l romiow_ę na te 
GQniym Ryniku, gdy nagil\? :t.:blitył się mał rqęria. 

doń Cie1tek i rzekł: - Cis~kowa nie cliciala z nim roznua-
- Jak się masz priiyłacielu?„. źle wiać twU'.tdZl\c: · 

wygllądą.gz, bracie,.. - Pan jest taki sam, Jak mói mąż!., 
- Nic dziwnego - odpatł StM.cze- Nie chcę z panem razmawiać •.• 

wski - od r01ku fesit-em bez pracy i po Weditug zeznań mordercy Cisxkowa 
biera.rn 10 złotych tygodciowo zapoino- miała nawet podni1eść na niego rękc, 
gi z czego się utrzymuję... h k 

W
. . h . \IL • , -L'ć"' lecz w tej c wHi Sta~czews E szybk~m 

- ięc moze c c1a11Jyś cos zai:-0001 f h , · • 6 · · ~..: ~ 
· ł d 1 .• 0. L M dl . ru<.. e:m wycia.gną{ n z z 1Prawe1 11Vvesze 

~ ciągną a ICJ łSZe'K - l Sim a Cle- k" • d ') c· k l~U 

b. . Gd b .l. . . d ł ni. mary.nar 1 F ugo •z111 rsz ową, !\.'lura 
1e IPrn.noz•-ę... ..,, y:!i zamo:r ·owa dl . . . b k · 

• - ·r- r~1 
• 

7 
. • pa ' a na ztem1ę, racząc · rw1ą. 

mą zonę dostał1bys ode tnniia 1000 zło- M' .t • ~"""''" i~ t 1 s~l ·..$ u t h · ta'ta Jeszcze ~·uiuail\. }"Je r y, ;t,e . -

yo Śtarc_zewsJd ~godilił się na tę ptopo- czepił3: się. o rnairy~arlkl~ mard'etc~, llcló-
zycję. · ry. uc1etk.a}9.C, dowlo:~l 'Ją do dirzwl]I wej-

Nie mówiono jednak narazi~ o t-ermi ściowych. _ 
nie wykonania mordu ani o bliżm:y.ch Ciisizkowa wydawaifa glośne jęki" 
sz.czegółach. Starcz'ews:kii ba't · s1ę, Ze sąsiedzi ją usty-

Tragiczny dziań. 
Drugit sipotlkainie naistąpiło na ulicy 

RZigowskiej. 

szą. 

PQczą.t się więc wyryWac z JC'j obj~ 
rzuctl ją na ziemię. . . .1 "·')""' 

Prtylapa:no go przy ptodc. ·-··71""'F 

Starczewsiki m'i<a'l we wtor~k otrzy­
r;.iać pieniądze od'. Oiiszka. 

O godzinie s~el Wfieczorem Ciis.wk 
za~pił na ulky Starcz>ewskle~o i ~ó-
cił się do Illiego z pytaniem, czy m6głby W tQl'ku dochodzeinfa okazaito się, 'że 
jwz urz-eczywislbnić plan mordu. by·I on ·już karany za paserstwo. 

S1a.rczew!;ki wynził zupełną goto„ Urząd śledczy nada~ telefonogiramy 
wość, focz Cisziek wstirzymał go na ira· do wszystikiich posterunków i \klomi·sarja­
zie, twierdz.ąo, · z~ u żony i~(it ja. kiś oh·· 1 t6w policji· na t_ereni.e wojewód1Jtwa łódz 
cy n(ężic:Z)l'zną. wobec czt'!~o lepiej będ;:..ie kt:.g-0 celem ujęcia Ois1zka i jego przy-
odłe-żyć s1ptawę do ui~:lziel'i'. jadófki Wioczorkowsikiej. 

Fantowa loteria matJ:t­
ralna. 

rr.„-\J 

.~t,1.:~i 'Ji', I 

----~~------~~~ 

Za zaborczych, 'dawnych rządów 
Unłkano nowYch prądów. 
By zagubić myśl w narodzie 
O wolności, o swobodzie • 
Zadawano nam katusze, 
By za młodu zgnebfrć duszę 
Wiadomości zbędnych furą, 
Egzaminem i maturą. 
Omach zaborców runał chory, 
$wiat nowemi łdme tory. 

( 

- Tylko u nas dawną rolę 
,Wciąż oogrywa system w szkote. 
Czellłtlż zatem u nas. czemu 
~est oświata dla systemu? 
- Przecież system dla oświaty 
Wlnien nag1iąć stare gnaty ! 

Krwawa niedziela 
f.1r:~~~~~~1~ • ~;.-'!! ~ . 

Cztery tragiczne bójki 
w ciągu jednego dnia. 

ł.ódź, 13 czetwoa. 
Lodzianie w d!nłu wiczorajs.zym bawi: 

li się baricłzo wes.oł.o, ~go n4n-epszyim 
diow.od!em słufyć mogą liczne b6jkd,. m_„ 

notowane w k:r·001ke polliclji i po.got.ow.a. 
AnJto.n1na Pieriińslka imm.i'es·zlkala 

przy ut Ody,ńca 43 w: 1c2zasie walk .zapaś 
niczy.oh po ' wypidu nadmiernej ilośc; 
wódki -oittzymałia 

· kilka ;ran , 
na twarzy i w okolicy <bt1Z1Uclia. 

Więiks:z>e starcie nastąjpii.ło na zaba· 
wiie w domu rpirzy ul. Mły.narski1ei 52. 

Goście n.ie1clzie~ni nazibyt pochopnie 
raczyili się wódlką; _ a ~y zarzumiało im 
w głowie poszły w ruch n·ote. Ciszkowa nie tracąc je51zcz.e w ·pien\r 

lzej chwilii przytomności zaczęła głośno 
ięczeć czem zwr.6ciła uwa~ę sąsiac1ki, 
l:tóra wyhiegł•ą na. kurytairz, a wi.dząc 
~o się dziej(! zaalanm.owała są.siadów. 

Podczas bójik,i j~dien z gości 26 ... ldni ' 
Antoni Kolios, r.obotniik kianaliza·cyjny 

został ugodZollly nożem w pleri 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!·~~~~L!&!Ł~~~·!- !•~· ~~spaM~rie~ę~oc~h~ą. 
..; Zawe2wano pog1otowte, Móne odwfozło 

Tymczaisem politjanci wychodtią::::y 
~ S·<l!siedniego domu, gdzie mdeści sl~ 
14-.ty .komisarja.t policyjny, zauważyli 
11oiekającego ulicą męż-czyznę w p:r 
;{rwa wianem ubraniu .• 

Rozip.:.x:zęłJ więc za nim pościg i 
wkróke, przyłapali go w chwili, gdy 
miał zamiar przeskoczyć przez płott przy 
posesji p.rzy ul. Rzg>0w1Sokiej 30. -

W międzyczas-ie do raooej Cisz.ko­
wej zawezwano karetkę pog-otowiia, lctó 
ra odwiozła Cis:d<ową do s21pitala. 

Ofiar-a zbrodnicze·go napadu 
zmarła po upływie pół godzm'j, 

nie odzyskawszy przyfotllllloścl. 
MordieFcę Stan~ła.wa Star~ew~ki'e 

go odstawion·o ~at~himfaslt d-Z> µrzedru: 
śledcze~ 

ttElektryczna" kradzież w tirmie ,,Watt'' 
Złodzieje skradli materjałów elektrotechnicznych 

na sunię 5 tys. złotych. 

Kolosa , 
do szpitala św. Józefa, 

Lekarz 01paitrzył przy foj ·okazji dwóch 
inmvch uczestników bótjiki: Jooefa Piąt­
ko~slciego, zamieszkałe.go prtzy lllll. Mły-
nair.s:kiej 65 i Antoninę Kolos, matkę 
nieszcz;ęśHwcj oHary, odlwiezionej do 
s:tpitala, 

. Ł6dź1 13 oi;erwoa. ·sprzedaje SzulcOwi. ~ W domu przy uJ. Dolmo-Wt>.ohodnicj 
Właściciel biur1a elekttycZinego W tranzakcjach Łych pomagafa mu trt:ej 25 1pod•cz:as bó1jk.i uderzona został.a lę-

„Watt'' pny ulicy NarutrJWicza 12 iinź:y inn111i sipółipirtrno.wnicy firmy: \V/a.daw Ku pem narzęo.Liem 33~1.etnia Kazimiera 
nier Ma-rceli Ąbramsotl od dłui;S1Z.sgo czn kuils'ki - Kunitz.era 34, Antoni Szytn- Fausit. Leka1~z pogotowia po udzieleniu 
su zwrtl<:ił uwa:gę na czak i Mieczysław Wo1'ski, zamiesizkały pomocy zostawił ją na miejs·cu. 

sy~tycznc kradzieże, j~i I ' prz~„ ul. wd ókzaii<Slkiej 52· d Wreszcie os;ta:tmfa bóJ'ka na no~e 
popełniane w ;ego sklepie. ~Micr zono równiież, i..e 0 sprawy odlbyła się w domu przy ul. Mat·efki 6, 

P. Abram on mimo uS'11nych stiarań tej był wmieszany gdzie ranny z.os:tał · 
nie mógł jednak wipaść na trop spraw- syn doczorcy ~u prz~ ~· Nairutowicza 18.lemi Juljan Adams~ • . 
có~ kradzieży, jak:koLwiek odrazu po- 12 Stamsław OlejJUczak. zam~e·szka„-· przy ut1. Pomor.stlneq 130. 
&ejnewał o ktaid~i.d jildnego ze swych Slkra<lziony to-war spółpraoownicy spne Lekariz po~otowia oclwi6z.ł Ac.k1.m-
sip6·łpracowników. clawali Smlicowi i Feililks.owi Neumarko~ · sikiego do szipita!La P~.ańsikicl1. 

O spomrzereniu swem p. Abramson w.i, również posiadającemu skład z ma-
żawi·adomił tetijałami elektrr·Olbechnicznemi przy ul. 

tttżąd śledczy, · Południowe; 12. 

Co ZBzna. IB mordBrGI' ' który W'Slzczął enei"gicznie docltodienie i Po uSlkuteczni.eniu tyd1 wywiadów 
- . · . - • po długich wywiadach poli-cja iprrz.ystąpił:a d-0 liikwidacji s1p6łhl i 

Pierścionek 1 wartości 
300 zł. Starczewski ma 26 lat, dawniej był ar-esztował sprawców kr~. w sobołę a.res.ztoiwala wszystkich pięciu 

włóamiia ·rzem, obecnie od roku ~no::!zi Funk1tjon.atjuszie urzędu śledićzeg-0 sprawców systiemał-ylCl:tnej ~adzieży. 
bez pracy. svwierdziU mianowicie, źe jed:cn ~e Podczas rewii.ii w Iillieiszkandaoh a-

p l S spółpra.cowników fitttny „Watt" rueja• re..szfoW'anyah zmal1erion·o iPOChodząc.e Z 

znikł z toaletki po wyjściu 
gości. 

rzed brxema ·aty tarct2>\'łski pra- ki kiradzieży ż{!fatka eleWtryCIZile, ;.;arówki 
eowa ~ w zakładzie s:z;e~k:.111 Kl1uic2.kow · Rem.ihold Kreutsi,tajn, i inn-e prze,dttnioty. Aleksandra Kawczyń.Slka oowiedlzałoai 
sldcgo pirzy uł. Rż~owo:~foi 32 w :.:hara.k- ~amiesztkały przy ul. Kra\llsa 17, z.byt Wie.dług ~~nań pos:zkodowan~go często Zofiję Kostecką, zamieszkałą przy 
t l d .,_ k s 1 t '· n di...' h ,.,. · ~ ulicy Kilińskie~o 160. erze cze a, m1Ka. czę.sto odwiedzał O.t:-1 ara :m ca, war osc 5\K1·a .1r.1cnyc rzec, .y s·1ę15a s.umy o K k' l 

Do zakładu te..c_ ó pr~·7chodził czę~to posiada•J'ące".o sklep z mah~r,·ałami elek. S tysi~y zrot;Gb. Onegda.j po rwyj•śdu awczyńs' ie., 
0 · ~ +. właśdcielka miesz:kania s!konstaitowałia. 

Ciszek i jego żorta óda)ac buty do napr:r trotechniozneani ptxy ul. dotrkowskiej Czę.ść ł·upó-w zahra-no z rr4eszikań a- • , . ka __ 1 .... ~ 
• . · · 239, resztowanych, r<:s:d~ 2'3.Ś z m1~i::zk::tń pa btt.k pa.erśoloni z tUćW.euu. 

Wtlenia. , .. . . ;., l . _ Dal:::.<::_ wywi~dy . stw-ie.rd;~~ły, że 

1 

serów Szulic_a i Ne-1.i:tti.:1.rika. • _ „ PoS1zk_odov:a.n; zwróC;_ił:a się do, :pdlli~-.' ! am. rowrue;z za wa ~ta_ z o Ha·~ zn_a I0-1 Kr.eu ~n ta :n '~1ynos1 z f:rmą ,, W a tt ' skra \i'( sz_-ys·t~1eh aresztowanvch 09R<?ZOtllO ł K~1, ~~da.](l.c, iz,e Ka;w.;izyniska. s_ k:radł. a'!> __ 
lllOSĆ m1~zv Stai-<:z-ew;Sktm a S1s:ck1c;n 1 dz:ori<: łupy ; w w;ęz1emu. l_"JlerlSCl'OOek warboś~ -~- dot.~~ · 



EXPRESS WIECZORNY ----------- - -------· 

Po zamordowaniu posła 
Wo1kowa 

Zwłoki mia1istra Wodkowa· w sa!'i auo­
jencjonalnej posc!Stw_a Z. S. S. R. w War 
szawic. Przy zwtokach warta honoro­
'\.Va. \V pierwszym rz<;dzic radca Ulfa­
now i pierwszy s0krcfarz poselstwa 

Arkad!ew. Obok poset Wojkow 

" trumnie 
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KREML 
ogarnęła panika 

Zorganizowany odwet 
katowanego narodu. 

Masowy moro mos'kliewsk~ wykona­
~ był ijaik się oka:zuae, bz.c sądu. Wysfar 
~ jedino ipjcąg'Il<ięoie pióra szefa cze-
ł'-fZW'YICza:i'k·» Mi~nżyńskligoe. Spieszono 

się do olkruJtlnej zbrodni z dizilkim po·śpiie­
chem fu:rjaitów. Po mordeirsitwJ.e zaś rząd 
S<>wreckii wydał 1wmwnńka:t, w Mtórym 
lka0de słOWIO tchnie obłędnym sa<lryz­
mem. tfednym tchem szaleńca wy.rni·e­
M:loo W; l1lim 20 nazw1i.5k zamordowa­
ll}'Ch l(osian. 

EUliOpę ogairn.ęfo przerażenie. Krzyk 
/tego ~ażeniai musi·ał" zatrząść i mura­
mi Kremla, skoro ostaitinde O:epesze z Mo· 
skwy doinoszą, dż n:aj'Wy~szy trybunał 
rewolucYliny ikazal sobr ieprze<llożyć ak­
ta; straconych. W; jalk:im celu? Komu t'o 
potrz.eibne?, Ozy, ipirze,ra:hony.m mroder­
carn?; 

Osta1nie posundęcia i lkrnki Moslk1wy 
wska1mją, i1ż czerwonych katów ogranę­
ła panika. Osaczemh zewsząd, zarówno 
na Dalke1m \Vschodzie, jak i na Zacho­
dzie, widzą wszędziie tylko spiski i sprzy 
s;1ężenia przecirw sobie. Zerwanie Anglji 
z Sowde.tainr!!-podeptalo ~ eh autorytet we 
\Vn-ątrz Rosj<l, tto lf:eż czerwoni wladcy 
postanowiur go ratować noźiem u karabi­
nem. 

Cukrzyca jest uleczalna! 
-:a:----. 

Pigułki „horment" wynalazku . prof. 
NOOrdena leczą tę straszną chorobę 

której pochodzenia nauka jeszcze nie zna. 
Na ostatnim kongresie chirurgów w z wynalazieniem „insuliny" :rezultaty by I siał ściśle trzymać z.góry okre~lonej die· 

Berlinie wygloszono referat o rezulta- ly pomyślne. Decydujące doświadczenia ty i że nic wolno nm będzie nigdy wy!H"a 
tach wypróbowania nowego środka poczynili w t~ mierze Banting- i Mac czać poza przepisy d.h~trcznę, ustano­
przeciw cukrzycy przez profesora Noor- Leod w laboratoriach kanadyjskiego u- wione prz~z telrnrza 
dena w .Frankfurcie. $rodek ten \\'fi)ró- ni\versytetu \\: Toron oto; oni też w roku Cllkrzyca jest cllorobą, którą zdota­
bowano już z dodatnim skutkiem na 1?23. otr.zym~h i;agrodę Nobla za 'Yynale 110 już wpra\\'dzic opanować, '\.Yynalazl-
zwierzątach i ludziach. z1eme „msuhny · szy dwa skut..:cznc na nią sposoby (insu 

Przy schorzeniu lub zupełnym zani- Na razie oJiaj ci uczeni wykonywali linę i horrncnt), ale które.~ pochodzenia 
ku trzustki następuje w organizmie zabu swe doświadczenia na psach. i królikach. nauka jeszcze nie zna. \VJaściwc przy­
rzenie, objawjające się W zmianie ilości Zwierzęta te· .Pozba-\\·iono drogą chirur-, czyny zaburzc(1 przemiany .materji gubią 
cukru w moczu i krwi. Jeśli psu lub in- gicznego zabiegu trzustki; w następ- się dotychczas w mrok<'ch tajemniczości 
nemu zwierzęciu ,drogą operacji usunie ·stwie tego zapadały'·.one na cukrzycę; Nic jest dostate~znic '' yjaśnione. sic<1d się trzustkę, zapada zwierzę to na c·ufr- potem leczono .jĆ~„insuliną". Jest to ek- się bierze cuher \v 11ad1ąicrncj ilości w 
rzycę. Natomiast z chwilą, w której ta- sti:akt, zyskany z trz1lStki. Pod mikrosko orgrrnizrnie (pe\\·na ilość cukru we krwi 
kienm zwierzęciu zaapliko\vano nowy pem widać w 1:yrn elq;trakcic .,wyspy" jest normaln:nn objawem). 
środek lecznicy („horment") ' - cukrzy- komórek (stąd nazwa „it1suli11a")." Na­
ca nie występowała i zwierzę bylo zu- stępstwem zastrzykania tej „insuliuy" 
pełnie zdrowe. Również i chorym lu- było natychmiastowe zmniejszenie się 
dziom dano do zażywania nowy środek ilości cukru w moczu i krwi. 

Zapewne nauka zdoła i to \\·r.iaśnic. 
Na razie musi ·sie zadowol11ić tem, że zna 
Jazia skutccrne środki do zwalczallia tej 
cięikicj, trpiąccj ludzkość chnroby. z tym skutkiem, że objawy chorobowe 

cukrzycy .znikały. . Nieba":em. oka~ał ~ię do.skonały sku- Uft&WtlB~ra ..,.. •• 
Nowy ten środek różni" się przede- tek Ieczema ,~msulmą_ , lu~Zl, chory~h n~ 

wszystkiem od „insuliny" tern, j.c gdy ~u~r~ycę •. '!'11 az z_ zrn_kamcrr~ 11~~111_1~r;!c~ 
tę ostatnią zastrzykuje sj_ę to „horment" ilosci cuh.r u, ll?g.1 oma~lzoncJ. '' :. h.r" 1 1 
zażywa się wewnętrznie w formie pigu-1 moczu~ ulega! znaczne~ popi~" ie stan 
łek· - - . zdrowia całego orgamznm. z,~'laszcza 

Sposób leczenia choroby, zwanej cu dosk?nał? by[~ :ez~ltaty lcc~c~;1.a. i:rzy 
krzycą, uległ wogólc w ostatnich latach t. ~" · •:dJa_~c:j .cz~;: m_ zar.adz1c __ ·,Jest to 
przeważnym przcobreżcuiom. Zmiany og-olnc zat1 :1c1c ~.1 ':'a111zmu .cuk.1 z:-; cą, ztq 
te zapoczątkowały doświadczenia Min- czone z km cza.n1t 1 omdlcrnamt. 
kowskiego- i Mehringa z r. 1889, kiedy Obecnie zyskuje nouka now;' środek, 
to przez usunięcie trzustki zdola110 sztu wypróbowany przez słynnego internistę 
cznie u psów wywalać cukrzycę (diabo profesora Nordcna. Oczywiśt:ic - pod­
tes). Atoli p·róby wstrzykiv.•ania ekstrak krcśla wynalazca - podobnie jak „insu­
tów gruczołÓ\\' przez dluide lata pozosta lina" - nic zapobiegną faktO\Yi, że czło­
\vaty bez widocznych skutków. Dopiero wiek chory na cukrzycę, będzie się mu-

Czech przepłynął 
kanał La Manche. 

Paryż, 12 czcnvca. 
\Vczoraj nrno o godzinie 3-ej rozpo­

częli d\Yaj czescy pływacy przepływa­
nie kanalu La Manche, wyruszając z oko 
lic Calaic. Jeden z pływaków po 6 godzi 
nach Jllusiat zaniecha~ pływania, drugi 
natomiast nazwiskiem Spacck dgtart do 
Do,·cr w 10 godzin 45 min. i 3 sek. 

Od wi.elkidl wstrząśnief1. ,j walk we­
winętrznych up1lynęto jednak lkti·Hrn wzg!G 
dnie spo!kojnych la"t, które i „kontrrewo­
lucja" n:iewą'b,pliwi.e zdążyta wyzyskać 
dla si·ebiie. Na mord odpowiada już 011.:l 

" mordem, na szat ni,enawiścł zorganizo- •• '* fa&tWHW:ii-;f 

wanym odwetem. SO\v;eokich. Z pośród nich trzech :zosta- rozstrzelana, jeśli .on dokona jal\'khkol-,go Rad1.;<\" i ZinO\\·jc)va, która maso\\'y 
Odezwa rządu sowieckiego przytJ.- lo zamordm,·a:llycb, 15 \nięto z podą- \\·!ck dalszycit cs;zekuĆjj w tym okręgu. ntord. potępia ze -wzglc;dti ua potwori1e 

cza -catą Ustę z.brojnyciJ:I wystąpici'1 atuty- gn jako zakla<.l11i,ków. \V akcji antysowi0ckiej przejawia sic \'·rażc1i:c, jakie wywarł zagranicą. 
sowieckich na olbrzymich obszarach \V obwodz'e kubai'1skim po\\ stai'1cy ,,·ięc pewna planowośC:, tW\\"J', wspólny Od J~ilku dni odl)ywala sic w cale.i 
]fos.ii. Po zamachach .bombQwych w Le- ti:q~ad1i zifó\v i1a· pccztG ·so;yico;q: PtJ na róż,1.1ych t~r.e11nch systc'n d?.ialania. I~ośff"i1iasowe arcsżtb\vania,· - z,wlasz-
ni·ngrndzie, po za'hióu Opa!iskiego w zrabowaniu po·czty, .PO\\"St2(1cy \\"zieli tlo ·Tragiczna śmierć posła Wojkowa o- c?:.i wśród cudzoziemcó\v. \V Kronszta-
1\1ii'1sku, po spa'leniu szeregu "iclki..:łt niewoli rndzii~Q slyJJ11ego ;]rn•n lln; . ty poi~. ckaz1ijc się ,vJec. tyi.lm odskocznią od d;:ie dckonywa się szczcgótowych rew:­
mag,azy.nów weyjskowyd1 - 11adct10dzą ~~ki;::go, członka kolegjum cz:::rczwr~zaj- wpr(nvadzenia, terroru czrezwyczajki, zji na przybijających do b-rzegn sta1t­
dalsze relacje o zaikrojonej ua szerolq !(i Micczc\\ski1.•go, . który je ·:r desyg-i10„ ~t,:re~o -- po nasyceniu sie kr~vi::i 20 - kuch„ w porcie lcfi,tngradzkim zaprowa­
s!.;1a1ę akcji zbroj!lej przedw czale!'1com \'.':my do prz..:1iro\;·adz1'11b !!kwidacjf rn~ I dc.magają się so-w!eckie „Izwiestja". S_y dza ~ię \\'Znw.;n;O.ną kó1itrolę. nowy ko­
mosk~ewski~. T~k :'·i5c o.od Iiomlem d1(1w IYO\\'Stal1czycli \\. okręg-u kuba11-J StC:m ten ma rato\\'aĆ trzeszczący w po- mvndaut Len;ng-radu otrzymat nieogra­
na Bvait!Qlrusu sow1cck•:CJ dc-kollano one- sk1tn. s•~dach i wa!q-:y się w gruzy ~mach re- nic.zone pefn011wcnictwa, na Biatoru:~i 
g<l.a'j z:b:oj1ncg? napadu 1.!zt :;c..:i<~~ ?~ol:o-1 P.owsta11~y z.awiado11 :1:~i Mic-:ze.\Y~k:ć I \':r.Jucji. M.a. 01.1 zamk11ąć usra _l:P·1 '.y_cj, z<tprowadzcuo stan wo}em1y... _,.,. ·-;-' ~ 
wy„ ktorym Jechalo wielu !OStOJnikow· :;u, ze rodzrna JCf~o bęcJ.·z1c 11atyc11.1mas[I w1:. wnc;trzneJ,. k!JCrowaitcj przez l rn.:.k1c- Pa.ni.ka.'. ...., 
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Przeczytałem .te "książkc w cłągu 
pół godziny .•. · Śiiczna rzecz •.. Tytko te. 
raz warto byłoby znaleźć kogoś, kto 
ia czytał i_ zrozumiał„. 
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- Jestem inwalidą„. Może pat1 z ła­
s~i c9ś ;~fiatl,lję ..• B.rałem udział w woj. 
n:e sw1atowej„. Byłem w ·bitwie pod 
"~rdm1 ... 

- Co pan tam robił? •• 
- To .samo co wszyscy: zabijałe111 

mnie zabijano.. _ 

Studentka--łodzianka 
otruła się cjankiem potasu 

w pracowni ~hemicznej uniwersytetu 
warszawskiego. . 

Miała .20 lat. -Przyczyn'! r?zpaczliw(Jgo kroku 
. · . n1evvy1asn1ona. · · 

Z Warszawy dcni.Qszą: 
Wstrzą:sa}ący dramat roz~grał się 

wczor.aj w gmac_hu Uniwersytetu war­
s:zą'W'skiego. 

O godzinie 1-ej .po połudmiu przys;zła 
d.o praćowni chemicznej W-letnia stu­
dell!tka, Róża Barchaszówna, łodzianika, 
z.amieszlkafa u znajomych przy ul. Sien­
nej 32. Przywitała się z asystentem, na­
stęip!!lie podeszł.a do koleżanki i wręczy-
ła jej .kajet z notatkami. . - - . 

Nic nie · zWias't~wało nie>slJC~ęścia 
wszys·cy byli zajęci, na Barohaszówn~ 
nie ·żwracano: uwa,g'i. 

NagJ1e młoda kobieta · zachwiała się, 
oparła dłonie o stół, a po chwili padła 
na podbogę. Pierw'Szy poś1pieszył z ra­
tunkiem jedie.n z kole·gów, na.sitępnie przy 
bie,gł asysitent. 

Pocizątkowo sądzono, że to omdlenie 
jednak oznaki gwałtowneg9 zatrucia 
szybko rozwiały te przY1Pus1zczienia. Ztt­
telefonowano po Pogotowie ntunkiowe. 

. want~ra w Grand-Hotelu 
- Cjaneik 1pofasu - oświadczył Je. 

karz . 
Desperatkę przewieziono do s1z:pitah. 

św. Rocha, ~·zie, nie odzyskawszy przy 
fomnośd, skooała po upływie 15 ·minut. 

-.mi_ędzy dwo~a znakomitymi artystami--:--Konradem Tomem 
Pr~czyina ro~paiczHwego kr!>lm nie 

jest w11jaśniona. Zmarła nie pozostawi~ 
ła ~adnych .l~stóy.7. Wiadia·t110 . tylko, że od' 
dł·UiŻSz:ego · czasu cierpiała n.a melanchol 
~ę. . . - . _ . · · · . _ i Eugenjuszem Bodo. . . 

""· szczqścia obeszło się biz · rozlewu krwi, tacz rozlewu atramentu 
nla zdołano uniknąć. 

· ·Łódź, 1.3 c(.eny.;a. 
(Rzccl dz.icjc sit; w pokoju Grand-Ho-

teiu, gdzi·e działy .s:c; już różne rzeczy. 
O~oby - Ja, Tom i Bodo. Czas - to pie­
n:ądz). 

Bcdo: Tom! 

Bodo: Tei masz rację„ .• Jesteś gen­
.i..:.iur„. Tylko gdybyś nic byl taki lc­
n·;i;cl1„. 

Tom: A co ty robisz?„ Czego się tal\: 
chwalisz? .. 

Bodo: \:\'ięcej pracuję, niż ty.„ s-tudju 

łem już w kasynie w Zoppotach, w Mon 
te-Carlo i \vszędzie przegrałem ... A tutaj 
gram, nie przegrywam i jeszcze mi do­
płacają„. 

Zwłoki spoczywa-ją w kostnicy s,zipr. 
talnej. Prawd9podobnie będą p.oddane 
sekc.ji. '. · · · 

Zna1jomi MWi!ldlomilli telie1~afi.czn.ie 
matkę d:es!Peratki, zami~zkałą w Łodzi. 
Być może, dzień d.zisiejs1zy przytttiesie 
rozwiązanie tragic.mej zagadki. 

Ale a propos twojej gry„. Zgłosił się PrZBŻJ"(il Karara \V ciągu 
de muie jakiś właściciel tureckiej piekar U 

To:rn: Co?„ 
Bodo: Zactuij '"adać ]:Ji·zvs·,l' n J~ chociaż ch:romancję.„ Już umiem wró 

"' • • j ,, I I ) • , k' 
ni w Łodzi, który widział cię na estra- jadnago dnia: 
dzie „Casina" w roli tego turka i chce 
ci cfiaro1-vać tytur honorowego piekarza Kup1l świnią, straci/ jq-'\ .,, ,„,·ad ·1-,„1··0 d . b' I 'I t'.vc z re J. •• _ ,. .„ J ' 111a111 o cie 1e ma en rn • -

prośbę.:. Po·\\ kdz coś \Yesolcgo w mo: Tom: Tak„. znani twoje wróżby ... 
iem iniien:u.„ \Vie pan ua czem po!eg:a jego chiroman-

u siebie... ; o dzyskal z powrotem, 
Bodo: Ale, Tom!,. 1..t...1" 13 '!A"'1 ozerwoa. 

Tom: Po\Yicdzieć coś wesok~o ? .. c;a ?„ On patra fi \\' Y\J.:róiyć przysżtość 
DZJ!Jrzc. „\\'csolego Alleluja!" Juz jes· bielej zjedzonej pc1trawy.„ 

Tom: Co?„ -'· ł Jan Kafar, riom, zami:esvl:\.a Y we 
Botlo: Przecież ten pan przyszedł po wsi Uszczyn 1pojechał eto :Protr.'kowa na 

tt:ś zaclo\rnl011y"?„ To ''" t\\ ojcm imie- Bodo: A jed11ak więcej pracuję od 
· niL'..„ -Co tu może być wcsoł·~go?„ Kiecl-.- c.'ebic.„ Wogóle, po\\ iem ci prawdq, 
~d \\'Czoraj, ~dy przyjcchaliśniy do Ł~- u1iwiQ się, że chciałeś przyjecha~ do 
'-''l. rnarn 'nażcnic, że jesteśmy \\" Rtl· c- · " ·r k l h k 

wy\viad ! .„ J\'ly się kłócimy, a on„. tMg, . 
Tom: Naprawdę.„ Rzeczywiście.„ Długo k1'ęcił się między fu~onami, 

1in. nji „. 
Bcdo: \V Rumuuji?„ Dlaczego w Ru·­

n1u11ji ?„ 
Tom: Bo·tam leje i tu leje.„ Tylko, i.·-.:. 

tam lejc to są pieniądze, a jak tu leje, to 
p-otem jc~t błe!to.„ 

Bodo: Już zaczynasz narzekać na 
Ł6dź? .. Nic podoba ci się, co? ... 

Tom: Mnie się nie podoba Łódź? .. 
~liczne miasto... I co za urządzenia w 
tej Ło.dzL!.. Pomyśl, uaprzyktad, co za 
r(:żn:ca Jes1t między Łodzią a Ameryką.„ 
\V Ameryce co dwa tygodnie wylcw:t 
rzeka Missisipi.„ Ciqgle powodz.fo, nie­
szczęścia, straty ... A w Łodzi? .. BylJ. 
rzeka Łódka, to ją zasypali i jest porzą­
dek„. Dlaczego Missisipi nic zasypują? .. 
Bo nie mają takich urządzeń ja~'..; Łódź„. 

Bodo: Masz rację ... Ty jesteś wogó!c 
niądry czt-owiiek, tylko wi·eł·ki Je1L. Gdy­
byś by.ł pracowity mógłbyś zostać dru­

gln: Cha111bcrli11e111 ... 
Tom: Chamberlin !.. Też mi \Vielki 

czlowi1ck„. W Łodzi każdy kupiec to s1-
mo potrafi... 

Bodo: To samo co Chamberlii11? 

Tom: No, tak?„. Jak długo Cham­
bcrlin \visial w powietrzu? .. 42 godziny. 
tatk? .. A w Łodzi !każdy lk1U·piec wis·i w 
[}owietrzu przez caite życie, między nie­
bem a ziemią, ni tu, ni tam!.. No? .. 

, ..1asrna ... a i eniuc ja: - ty.„ 
Atoli.„ Pan wybaczy, ale.„ Stereotypo- aż :u oko wpadła pewna„. świ!Di.a. 
wo„. Oczy\'viście· .. -ean wybaczy„ Czem Kafar pocżął 0 ·nią ipetralktow~~ .i 

Tom: Czemu się dziwisz? .. Mój dro 
g-i, zapominasz o tern, ię jest to jedyne 
kasyno w którcm nic przegrywam„. Gra 

mogę panu ~lużyć?„ wkrotce in-tiere<s zos:tał zirobiony. Swi· 

J J- · k · W · d nia. nr~esrl'a na włas111o0ść Kiafa.r.a, któt"Y a: Jz1ę UJę.„ yw1a jest już go- ~· · k' · 
musiał wyciSilląĆ za m11ą z · ieszent 

rowy... Bolski. 137 złotych. 
żywy· swój nabytek Kafar ZaJPll'OWa• 

Ni'ewesołe skutki 
dził do po.sesji P.aw~a Westrycha pro/ 
ull. Su1ej·ow-slkieij, g:dzie przywiązał kwi· 
czacce stwor2enie do wo.zu, poczem udał 
się z żoną pl() zaikupy. 

przebywania w piwiarni o piątej godzinie nad ranem. . Jakie je~n:ak byto jeigo ooziiiwie· · 
1

me, ~y wrootwszy, 
Lt•di, 13 czerwca. ruu!kowy. nie .znalazł już świni. 

Godzina 4-ta mi·tJ. 30 nad ranem. Na . Nikt się nie odezwa1. Zrozpaczo.ny Kafar c.zemprędlziej ipo-

u;.cach miasta pusto i ducho. Nagle światilo padło na ciemną kąt, bi·egł do mi.arsita i istotnie wkirót•ce spo-
Posterunkowy Józer Kamas pr 1.2cho- ~c.izi-c si·edział skulony sitrzegł cLwóoh niezn:aiomych osobników, 

~l.t: Brzeziliską ulicą. jakiś człeczyna ogromnie przestraszony ładµjących świnię na wóz. 
Nagle przed domem oznaczrnn 111 1-!4 i niezaradny. J-ednym z .nich okazał się Piotr Piot-

numerem posterunkowy zatrzyma~ się. - A co pan tu robi·? .. - zapytał po- rowiski, rolnik ze: wsi ·Wodzinek, gminy 
W domu tym mieści się z irortu pi- !icja.nt. Krus•rew pow. ł&dz~k~go, .znany policji 

wiarnia Kazimierza flotczaka. - Ja ?„ ja? .. - odezwał się niezna- i·ak10 1paser koni. 
Kamas zauważył jednak. że szyba w Jomy i .z.amilkt Piotr.owski nie mógł się wyl.egitymo 

p;wiarni Komentarze zresztą były zbyteczne. wać z nabyci"! Ś\\•ini został więc areszt-o 
została wyjęta z ram okiennych, Policjant zbudził stróża, następni1e wany. 

a poza tem żelazna sztaba .icsit oder- właściciela piwia1rni Ka·zimierza PIOłt-
wana. czaka i 

Posterunkowy nic zastanawia! się złodzie.ia odprowadzono do komlisarjatu. 
dtugo, lecz Okazało sic;, że jest to nic.iaki Stal1l-

wyeiągnąt lampkę elektryczną sf a w Kosiorkiewicz, 
i przez uchylone drzwi wszcdt do pi- trzy razy karany iuż za kradzież. 
\V~arni. Kosiorkiewicza pociągnięto do od-

Wąski snop świ.atla roiś\victlat po· p0wicdzi.alności i onegdaj stanął O.'.l 

·woli w11ętrzc pi\Yiarn_i. pn;ed sądem. 
- Kto tam? .. - zapytał policjant. Oskarżony pnyznal się do \~:iny. 

Sąd skazał iw na 
Cisza. Niikt nie odipowiada . rok więziell'i'a •• 
- I-Oto tu jest? .. - powtórzył poste- -Jas -

W rękach handlarzy 
żywego towaru. 

Uprowadzona mieszkan­
ka Paznan1a. 

Poznań, 13 czerwca. 

O f 
• . k Wybuch 

u rzyman11 nazw1s a pał 
granatu ręcznego rozszar­
żołnierza w Gniewie. 

Prz,ed kilku d111iami zniknęła z Pozna 
nia w tajemniczy sposób 25-11et1nia Karo­
l.ina Brandstaetterów.na. Wiadomo tyl­
ko, że wyjechała o:na w kierunku Gdań­
ska z jakąś niemaną kobietą, 'która o­
·biecała jej posaidę. 

Obecnie znajomi BrandsfaetteTówny 
otrzymali od nie.i z Gdańska kartkę, do­
nos·zą,cą, że wpadła ona w ręce handla­
rzy żywy:„ towa.rem. Foch. Z BydgoSizczy donospą: ·1 mierzał rzucić następny granat do wo-

Z Paryża donoszą, że zięć marszałka Mias.to Gniew było onegdaj wi<low- dy. Granat jednak po z.e:rwaniu Iootu 
Focha pu}kownik Fournier, z.wrócił się .nią tragicznego wypadku, mianovicie ek~odował w ręlkaoh żołnier·za, rozry~ 
do władz z p1·ośbą o pozwolenie dz.ie· dwaj żołn1erze 60 µ.p. łowil: w stawie w wająie gQ w st:rzępy. Odłamkami gra.na­
ciom jego na używanie nazw.iska Foch, pobliżu młyna. ryby, po~fogująic się przy t~ zranieni ~os1Łali c~ęż.ko ~rzyi-?atru:jąc;y 
jedyny ho~em syn mai-szałka 2lginął pod tero granatanu rięoz.n~mt. Wyihuch .P;ter;41 się. połowowi 16-liet;ni ~Mo.piec 1 2-lebrua 
czas wielkiej wojny. szego g"ranatu spowodował wypłynięcie dlz1ewczynka. Drugi zotnienz wyszedł 
Pułkownik F ournier chce w ten sposób na powierzchnię wxidy więkS1Zej ilości ·cało. 
przekazać potomności taką chwałą ok- ryb. Wypadek wywołał w mieście przy-
rlli& u.z;wńsk.o swe&o teścia. Zaohęco.ny tern, drugi ~oł.nierz, za- gpębiające wrażenie. 

' 

••••••••••••••e••••••••••••••„ 

• AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA . • 

vvSZ[CHSWIATOWA f1Rt1AJSTNIEJĄCA oo ROKU 1767. 



Str. 4. ~XPRESS WIECZORN\ 
' 
..i, 

·'\ '> -.= r Jak się należy opalać na . słońcu? 
Pierwsza kąpiel słoneczna nie powinna trwać dłużei niż 10 minut 

tłajlepszą porą są godziny r~nne, ale nigdy 
po obfitem jedzeniu. 

- Acli, on zasnął!'.. Nie dostaniemy 
dziś śniadania! ..• 

Pech Maksa. 
~ IMaikisl 

. !Znade oliydja Mdma."? To j.est ten 
:wOJiażer. Morowy cMqp. świetny typ. 

iA więc Malm jledl'ZJie z 1W ars.zawy dio 
t'octzi. 

Sieidzi w waigoinie. Si~dizi i cuieka na 
pr.zyigodę miłosną. 

Pi?"zie;1eohał yult 'diwi.i:! siaąe. Nai~e 
drzwi pr.ziedz:iafu otwierają się. 

J1edil!a wazka, dwie, tny. Pudło 11: 
ka.pe.ezami, :ręczna wał~zka, lki11ka 
pa'Cl2:ek, @eszcze lldlb.naście pakun­
!ków i 'W\l'leszcie ..- kobiietta. 

Co za koibieta! Btond--ym;kaJ. Fry:nara 
a la gaocollllle. Czet:'WlO!n.e wargt, króciut­
ka S1Ukienłk.a. ! !kolanka - ~ó'j Boże, co 
za kolanlka! 

~Mia.kisi - znade p.rtlJeei~ Malmaf 
II»od.ąg lSitci jesiz<me na stacji. iA_ąe 

Maks unosi się ,jUt w powii!eb-zu lila całą 
pM1ęl 

Lódt, 13 czerwca. 
Dziwimy się często, widząc w polud 

hie na pryncypalnej ulicy na balkonach 
rozłożone w niezbyt przyzwoitej pozie 
niewiasty, opalaJąee się na słońcu. 

Jest to zjawisko nieomal powszednie 
podczas upałów, nie bardzo może odpo­
wiadające zasadom etyki, ale 

ze względów zdrowotnych ogromnie 
wskazane. 

W Łodzi, niestety, plaży niema, tru­
dno więc o wyszukani1e innego miejsca 
w celu opalania swego ciała, a przecież 
wszyscy lekarze uważają obecnie kąpiel 
słoneczną za najracjonalniejszy środek 

·~·:: ,___.. - y 
.) - _,... ~..,,..,_ 

, ,, 
.:~ 

hartowania zdrowia, odnawiania sil i WY 
poczynku. 

Promienie słońca działają ożywczo, 
pobudzają wymianę materji, ulepszają 
krążenie krwi, stają się najżywotniejszą 
silą w naszym ustroju. 

Dlatego też przebywanie na sfońcu 
stało się dziś 

pierwszorzędnym środkiem leczniczym. 
Szczególnie ważną jest wtasność pro 

mieni słonecznych w walce z gruźlicą. 
I dlatego 
pościel winna być codziennie wystawia­
na na działanie promieni słonecznych· 

Zachodzi tylko jedno pytanie, czy 

•• M • •• „ 

IC' - I nie obawiacie silę, że wam wró~ 
_:_ Pozwom pani, ze za te róże zapła- b!e drzewa obJe4zą ? .. Powinllliście po" 

każdemu wolno bezkarnie zażywae ką­
pieli słonecznej? 

Niektórzy zaraz tego samego dnia po 
przybyciu na wieś kładą się na słońcu. 
opalając swe ciało przez kilka godzin, a 
potem 

dostają mdłości, 

zawrotów głowy i bólów w plecach. 
Musi być pewna stopniowość w przyj 

mowaniu kąpieli słonecznych. 
Przedewszystkiem należy zaznaczyć 

że blondyni i blondynki, posiadające skó 
rę bardziej wrażliwą oraz osoby wyczer 
pane pracą fizyczną lub nerwowe 

źle znoszą kąpiele słoneczne. 

Tak samo fhorzy na serc i neuraste 
nicy powinni unikać ~tuższego przeby".' 
wania na słońcu . 

A nawet ludzie zdrowi nie powinni 
nazbyt pochopnie korzystać z tego dar­
mowego środka leczniczego, gdyż na­
wet slońce w nadmiernej ilości może za _ 
szkodzić. 

Pierwsza kąpiel słoneczna powinna 
trwać 

nie dłużej niż 10 minut. 
Następne już mążna przedłużać aż 

do jednej godziny. 

Plac, przeznaczl(my na kąpiele sło­
neczne, 

tnusi być zabezpieczony od wiatrów 
w przeciwnym bowiem razie wynik mo 
że być ujemny. ' 

Uli1ła;cta: 11>aic:zJki'. . ~ •Z nri.ej 
płaszcz, iczęstfujłe pa:pi_erOISam.i. tP-ylba. do­
kądl Ollla jlecWile. 
, - Do Łodzi? Dosltonde! Pani jesz­
cze ni.~y l!ńe była w Łodzi?.. Tam się 
pani nlapa.'trzy.„ Julż da panią oprowadzę. 

cę jutro.„. · łstawłć straszydło! .• 
- Dobrze. ale w takim razfe weź pan - ,Poco?„. Ja sama zawsze jestem 

jeszcze te niezapominajki... w ogrodzie .•• Dlatego też stosowane przez lodzia:n­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~n~~~· ~·~·~u~~~!~~~~~ ki k~~le nab~konach wpeln~n n~ 

g!iżu mogą czasem przynieść sl'.mtki 

X ona W!2Xłyoha ciętżko: Smierć albo małzeństwo 
- Tak' •.• Łóldt ••• Człowiek' t~je :na 

fo:j glluoblej tpr~i. Móij meJi; ci~e jes1t 
zajęty. ZaW1Sm w podróży. OkrQp.niel Oo· 
ja z nri.eigo mam?._ N"llC !... · 

Romantyczne uprowadzenie panny w samolocie 
przez naśla.dowcę Chamberlina. 

---. iBfod:na !kobieto-„. _, ~yclia :Za- Poliqa z San Diego·, w Ka!ifomi, roz 
łc).5rue Ma.kis i- pisał.a listy gończe zia niejakim Charlie 

iNia: 111ajblilżlszej •oj.i rw)'IS)'ła tiel1eg.. Kajotte, mhodym, wytraw.nym l•otnikiem. 
ram do hote[u w Łodzi: . i""-· iP. Kajotite ko<:hał się be'z pamięci 

- Pok>ó.i o d'wóch Mżkach~ ii":~1 · · w 20-aiettttlej miss Norcen Burke. Setlki 
il lPII'zy~ają dto Łodzi. t"l/l,~;"''" • razy wymawał jej swą miłość, 1-ecz o­
:·· !Makis siiedzi w swym pok'-o,;u w liote- trzymywa'ł stale •je.dnę i tę samą OOil>o­
h 'IW pokoju o dwó!ch łóli:lkaclt. Siedzi i.. wiedź: 
.czieka. _, Mama się nie iz;gadza! 
_ iNieznajoma; ~zła 1t1ai .ch'wilę ·(oo za :Wire·szcie rozkocihariy Charlie miał 

kolia.nka!„.}. _ . . diość t~o. Zaprosił panią Norcen wraz z 
„ Maks czeka. ~a gaze~ i paH pa-I jej ma:tką .na Lotni.sko, by poka.zać samo 

prerosy. Dwa pap1erosy„ ptęć paipiel"o- tot, iktóry kupił przed kiilkiu dniami. 
sów, dziesięć' ~ierosów: ,,.....,, Glej niema. Panm Norcen wslkoczyła wesoło do 

:Mall<Ls ci2:wom. . . kajuty, a mama przyglądała się piękne-
__, Czy; nie ~'Ział pan :mojej t'Ony? mu aparaitiowi. 

,_ z,aipyf!uJie słlulż~. · -· --- ·· - ·- Oharlie iobjaśniał, w jaiki sipos'.&lJ piu-
- Nie, pro!Szę pa.na. szcza się w .ruch samolot. Zahuczał mo-
!Ma'b c:zie.ka. . ~ ' tor i sbatek powietrzny dir.gnął i nuiósł •sdę 
J/es.wZle raz ~ czyi~aC: fga'ret'ę w pOJW:ietlrze. 

04 początllw i ;wypallai dtwadz:ieśda pa- Zakochany młodizienie·c zdołał jeszc.ze 
pa·ero.s•ów. . · • 1 , • zawiołać do pueria:Z.Onej mrutkli: 

Maks dzwoni po!l'&Z tlrugi. ' · „ ' ' - Runiemy z wysokośd 3000 stóp, 
- PaallOO, ery me widlziiał pan mojej alllbo mnie Nor:ce,n tPośliwbi. ,;r:, 

PowiedziawiSzy te sfowa wzibił się w 
obłoki i zniknąił. 

Od 4 dni szn1ikają daremnie p•o ziemi 
i obfokach młodej ipar\ki. . 

Obawy mamy BUJr'ke w~mogł się je 
s.zeize, gdy nazajutr.z otrzymała list od 
·niedoszłoeig·o S'Wego zięcia: 

- Pirzygotowany jestem na lot do 
Euriopy p!11Zez Ocean. Polecę 'ślad-em 
Chamherlina. 

Jeśli ohce pan.i unfkmąć katastrofy i 
n1e na.na'Żać Noroen na ni•ebezipiecze1i­
s1two utonięcia w oceanie, pro·szę wys­
łlać dzisiaj o g•odz. 5-ei po poł. radjową 
c:Lepesizę w ipr.zesitw10rza, z.ezwalającą na 
ma.Jlżeńisttw o. 

Paini Burke lotem bysławicy pobieg­
ła na stację nadawc:zą i wysłała depeS1:!.ę 
tej tireśoi: 

- Pozwalam nc,t śfob i błogosławię! 
Wracajcie! -

CZJttła parka i·edina.k przepadła 'bez 
śl adiu. 

odwrotne. 

ChlodnieJszy wiatr ozięhia rozpalo­
ne ciało, powodując przez i ębie11i c 1 a nie­
raz zapalenie l}luc. 

Również nie należy bezpośrednio po 
tąp.leli s!onccznej zaży\vać kąpieli rze­
c1.nej. 

Szybka zmiana ternpcrait'ury ciala 
źle oddzi.atywa na 2drnwie. 

Po dostatecznem wygrzaniu ciała p0-
i.<.dany bywa 
ruch na otwartein p~w.ietrzu i głębokte 

oddychanie. 
Za najodpowiedniejs'Ze godz·iny , dla 

k<~Picli słonecznych U\vaż.amy 

godziny ranne, 
ale nigdy po obfitem jedzeniu. 

Ażeby wyniik kurncji był jaknajlep­
szy, należy nosić podczas opalania się 
odpowiednie odzienie -

żony?„ Co się !Z oią stało?. "' '· <"1 · ' ------ P a&lciej trony? ••• '.Aha.„ Tiadi.„ O.na. 1 
' 

lekkie, przepuszczalne, . 
uia>twi.ające powiew i odJdycha~ie skórne 

Pozatem należy mieszkanie dob.rze 
przewietrzać, przyrządzać notraWY, ~~­
wyszukane. 

wesziła tutaj <llhok do sąsiedniego poko- z głodu • 
ju ... Ten pan, klłl6lry ił.am miesi2Jka nrusti ł 
bye 1Pańslcim klrewtnym. oo wn!ąida :ru­
pełlnie :tail:t 1Samo jak pan.„ . Ku-ku. 

• wyczerpania 
łatwo strawne, 

1Przeipi1afane obfitą ilością wszellld.ego 
rodzaju owoców. . 

~ 

łj: 

Urządzania olfra·modern. 
IWi Paryfi:lu .zaczynają wchodzić w mo 

·aę ~a !WlD!ęlbrz. na wZiór sl>e~in­
gów, kabin 10im1ętowycli iitp. Nfodaw.no 
mówiono S\POirO o urzą.d:zieniu mieszkania 
dwojga 7Jnan)"Clh ~tów. Salon otrzy­
mał :wyig!l.ąidl brum angi efaki:ego z bufe­
tem i wysokiemi 'tabu.retami, syipiałnia 
zaś została dosłownie skopijowana z sy­
pialni okrętowej z dwoma łóiilkami, jed-
n'ellll pooa1d drugiem. . 

1JleŻieli moda ta ipó1~ie w da.lis·zynt kie 
runkiu óak dotązd, to nieid~ugo doczekamy 
się tltP· gaibin,etu oo /P't'acy !Pana domu ... 
o ~aą.dz.k ~'i w~ii~nnej. 

zmarł g~ośny ongi pianista 
ostatnio - graiek z dancingu. 

Tylko w ten s.ppsób przeprnw.adzona 
kąpiel słoneczna może wydać .Pożądane 
ren iltaty, przewyższające znaczinie wy­
niki sztucznych kuracji. 

Przed kilku dniami zmarl w Los An­
gelos słynny ongiś pianista i pisarz podzi 
\'. iany w salonac;h paryskich i londyń­
skich, :Francis Grierson. 
, 79-letni starzec zmarl z głodu i wy­
czerpania. 

Przed 40 laty nazwisko znakomitego 
pianisty było głośne w całym świecie. 

O przy_iaź(1 jego ubiegaf się Ryszard 
Wagner, Wiktor ttugo i Flaubert, a 
d\vory panujących uważaty sobie za za 
szczyt, jeśli Grierson wystąpił z kancer 
tern na salonach monarszych. 

Przed ćwierć wiekiem zgasła gwiaz 
da Griersona. 

Opuścil Paryż i przeniósł s i ę do Arne 
ryki, gdzie utrzymywał się z grania w 
kinematografach i dancin~;ich. . 

A więc opalaj.my s1ię, byleby itylko 
chmury nie przeszkadzały nam · w p·o­
bicraniu słonecznych kąpieli ! Złudzony bogactwem świata filmo-

wego, przybył pqed kilku Iaty do Los B. S. 
Angel os. ~-••••••neee6HrtseeooeeM 

~awna sława jednak nic przydata się o • - · 
na Ni~t nie zwracał uwagi na nędzarza I p K oJ . 
licho ubranego. Gdy wyzbył się ostatniej 
kosztownej pamiątki, jaką był zloty ze- etegancko umeblowany z wejściem 
garek, ofiarowany mu ons-iś J2~zez króla I wprost z klatki schodowej __:... -
augielskiego Edwarda VII, głód zawitał POSZUKIWANY. · 
do jeg-o mieszkania na pod~daszu i zabrał Oferty do administracji 11 Republiki• 
6W z tej ziemi. <ila .t. .K• •. 
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Ten, k-tórego biją po twa-rzy.' 
... -:o:---

Odebrała sobie życie, gdy przekonała się, 
iż jej ukochany 

jest klownem w cyrku. 

Pą&tocnei Ameryki ro.ze-grał się dramat, mężczym:i. 
.~ jec!mem z niewielki-eh miasiteczekl - T10 jes·t on ukochany prz-ez nią 

~~ir~l\Sa.ifąey tak s~ym ~i~z-..yykl~ tragi Przed ~ej obłędnie ro.zszerzonemi o­
e7Jiym sp:l?l~ 

1
okohezno-sc1, Jak 1 -wtrut~ 

1 
czyma odbywa się pohańbienie cizłow l e 

niem zakonc:te.n1em. , · ka, któremu odidała sieroel Raz po raz 
~ótłta kul':ca miejl!!ico--..ye~o ~łoiszka rozilega się suchy tr.zaosk poHc:zka! 

[Af.~1ra. Paro~i ~&z~a}~ Jakiego~ 1:11ło- Cios był zbyt silny! Nazajutrz rano 
~ed:ca, ktory się JeJ przedsitaw1ł, 3ako zażyta trudmia ukoiła meczarnie. 
i~)'ihier przybyły z Europy w jakichś p . . . . · . 
z fa.eh~ je~ związanych interesach. irzed s:n1erc1ą J?dinak v:ysłała d.o 
Po in.iiedługieJ majomości oho-je zapałali .koch~nkt; lisł, w ktorym .go zegna naJ-
d!) si-e'bi.e namiętną miłością. Młodia Lu- czul.szemi słowy: . . . . 
eta wid~ała się 21e swym ukochanym „Ulko<;ha~y ~o~! - ofo JeSJt wyiąlek 
'w., .faiłem111cy przed rod:Zicami, którzy nie ~ rrze-dz~wnre :Pl~nego wyzi:a:nia tej 
Wtęd!zieli zu~łnie o rtawiązanym p:rzez sn11erleiJln1e ramo1~1 ~uis~y - me dlafo-
OOtk~ .romamie. go odlchodzę od C1ebte, ze Tobą gard1zę , 

S. ~.'---! . . . · . al:bowiem miłość nie .ma tego· uczucia. 
. . p~a te. 1e,dlnak zos·t~!Y zauw~- Lecz pona-d moje wątłe $iły rest ta okro 
Wnf: ipr:-zeiz pnrJac;~łkę Luc~, która Je ip.na świadomość, iż pioni1ż~ie Twej .g•od 
ó-~~ierwowała z wc1ąiz ·wzrasta.J'!c·e~ zdu nośc.i, to c0<1'zielllllly pokarm tyich, któirzy 
m~e;n. PO'W'Odem .. t~o u:łt.mn1erua był n.apewno nie są Ciebie warci!" 
~~t, ze 9erce Luic11 Uiobył ol.owin, wy- , . . 
~łpujący w cyrlm, jaki bawił gościnnie . Paolo ~ontam~ella sm.ac mus~ał s1l­
w idi .rodtzinneah mieście, 0 cZ'em przy- rue k1ooha~, 1~, ktorą .t~1k ok.r~1pme dot~ 
jaci6łka ta wiedziała naipewno, . knąił w n8.IJlSw1ętsZ)"ch Je·J uc Z1U1Cia-ch, gdyz 

S _,,_ . . . . -·--" fPO otrnymaniu tyćh słów polżiegnania ku 
~1\.Uąc, !fe ~y1aw1eni: , foJ P,rawuy lą z rewolweru odebrał sobie życie. 

2ih1l.w1 ~zołom1oną mU.os1c1ą LttcTę, oz.- . . 
llajmifa to jie~, lecz d:tiewczyna. od.rzud- Nie:pTzel1c;zo;nie tłum_y towarzJ8zyły 
ta .zie 'wstrętem fo jak ~j filę wydawało !p<)ciwópnemu ,o:rts.zakow1 focx:ha nkow, 
P'Otwom-e <>.sZ1Czer~two. ' któ:ryoh śmierć wywołała w <>...ałem mieś-

J 1.. _,_,_,__ t . . . . cie WSlpókzucie i szcz·ery iżal. 
eana.K~ zwą p1em-e, mu<:one w Je.l 

Mż>ę, nfo da:wału }e·i spokoju. I oto pe-
w.n.~go wi.eczoru targana niepoko~m, 

nieS?JC~liwa dziew-czyna znafazła się Syndykat fakłro' 11• cyrku. W -oświ~Honiei a giOlrllo sali pan-u . W• 
ie w~oły, belrt:rośki n11.strój. Przed ocizy F~kirrzy fod~y oburzeni, że w mu-

1 ma Luóji prz.wuwają się jaskr.a.we 'PO- isik-h-ołiel.a<eh euro'?C~kkh popi &UJj1e się 
staae akr01baiów i ekwilibrystów, tres!Q mnósitwo fakirow, n1e mających n.aj­
w,aalJ.ę konfo zdumiewają swą mnyśJ.noś- mniejsZiego tytułu do wystętPowamia w 
dł. tej roli„ z.awiąizaH się w syndykat i p o-

Nadchiodz.i wre·sz:cie jeden 'Z najważ- stan<0wili dochodzić przed sądem swych 
ni,i'szyclt numerów programu, zia,p-owia-
d-a.' Ol!1 występ ~łynnego eksc-entrycmego praw. 
:lowna i jie.g'6 kom-pana Głupiego Jacka. Od dłuższego już czaro turyśd -ęuro-

pe~. W'{)ob~ fakirów w Indjach, w y -
LU!Clja p.rzypat{t'1tije się umąezon.ej gę- buchali śimiec:hem na widok .gołęhia za­

bie 'tł<J1W1ne.go rnis·brza, który ozna-jmia miellii.onego w węża lub wielkiej ryby 
smn'Ownej publicz:nQśct, iż za chwilę bę- wyskakującej z uclt.a czcigodnego fakira 
dtile mi·a.ł zaszczyt sprezentować swe·go uw.a.ża-1ąc to wsizystkio za .zwykłe kug'lar 
służąicegi;>, głiu~zego «i baraniego ogo- stwo. Podohire ·objawy lekcewąż.enia 
ttaL. sZituki i umiejął1nood fakirskiej ni-gdy się 

P() tym. ~it~ie dizwoni on ::ta s~~- · prziedt-em nie :zidia.rzały i fo właśruie s1po-
go tamcl'U.5a. woiclowałio aute.ntyc<z:nych fakirów d.iO ut-
. Ta$, to on! Lu<0ta poznaje ,go o&razul · worzienia własne1go syndykatu. 

r.;;;;:~;~~;~~;;;~;·lm 
<Powidc ktymiualaa :na tle życia angielskich . i ! 
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- Talk, ale na.zwis'lm ... - przerwał wu... Rzeczywiście. . . Obmyślita pani 
fej zdenerwowany Robert. Przxiei pa.'1i wszystko tak dokladnie, że lepiej u'\! 
nit nazywa się Bevan... można było \Vykombi11ować„. Ale za-

- Jak oni. to zrobi'li tego ni•e w iem -- vomnlafa pa'.lli o iednem„. fak mogła pa„ 
odparła Helena - Wde.tn ty~ko, że Kra- nl przy.puszczać, że mój przyjaciel Au­
k<lwskd ro:mnawiat na ten temait bardzn drzej Kin zrezygnuje tak łatwo ze spad­
dlUg-0 z konsulem, przez kHtka godz:n ku? .. Pani j-est ba·rdw mttdra ... raz,-vaż­
prrzegll\dall p~pi'ery, Jecz ja się tą spra- Pa, rozsądna ... Ale najmądrzejsza nawet 
wą nite itnteresowa4'a.m, gdyż sąd-zi!am, niewiasta nie motie przewidz.ieć, . że 
że Krak<>wski ·zaadoptuje mnie tyfrKi<>. •• wszystkie jej plamy udadzą s ię skoro 
\Vk'Ońcu POS1:aili po notarjusza li po krót- stawka wynosi półtora rrr lj01:a funtÓ\\c 
lde.t naradizi-e od·bYl się nasz ślub ... Teraz s tErli.ngów ... 
\\-fęc jestem żoną Ktalkowski,ego.. - Nie rozu.mtlem pana ... 

..__ Nóe rtlog,ę w lt-0 u-Mttzyć, że ślub Kun~1t1gam uśm iiechnąt s,ię i przysunąl 
~~sf prawomoc11y - za.protestował ene'f- swe krzesło do 1ka11apki. 
•icml.e Kuni!llgam. Hekna patrzała nal1 zdiiwion:rm 

- Bar<iizo mi przykro, że straci par 
ńi rtadZJi,eję uzyskainia tylu mil.ionów. ale 
muszę uprzedzić mego przyjaciela An­
dtzeja Kitna, ażeby zakwestjonowal 
r1Jtawomocność ślubu ..• 

l:fełena podm!osla oczy, ukryte do·­
t~liczas pod długiieani' rzęsami ł spojrza­
ła rriu prosto w twarz. 

Kun,mgam westchnął glęboko, przy­
gotowując się do aftail<lu. 

- Pozwoli pani - rzek.l Robert -
ł6 zl<>żę lei wYlt'aizy_ głębokLe~o podzi-

wzrokiem. 
- A on zmrużyt lewe oczko I zapy~ 

t.ał dcho: 
- A gdzie jest Kliford ? .. 
Ale lielena mądrzejsza byta widać 

od n iego. Nie drgnęła nawet na dźw:ęk 
i:.t~go imienia, spo~rzala na Roberta z zn­
µeł-nym spokojem i zapytała: 

- Któż t,o jest Kliford Kin? .. 
Kuningam po raz drugi wy buch •1ą\ 

Smiechem. 
~ !(liford Kin, vrnszc; pani - odparl 

Pickfor 
chcą się rozwieść w Paryżu. · 

Uvvażafą rozwód za najpiqkn1eiszt2 zakończenie 
s;e/ank1 miłosnej. 

J ack Pickford, brat paniny Mary Pic- "wód dostać moZn.a najła.twi-ej. Na to wy 
kford , oraz jeg-0 mło·da małżonka, pani stairczy, jdli zami.eszkamy w mieszka­
Maryly n Miller, oboje znani jako ~wiaz- niu fo·gaLnem.„ 
dy filmów amerykańskich, zapov.riacla- DoibrZie, ale sąd dep.art.amentu Sek­
ją, że chcą przebyć ·p:rzcz Oc.ean AHan- wiany wzrusizył s[ę tem tpO!Sbnowiieniem 
tycki. Zapowiadają to uroczyście. Tym powziętem w Sjpo.oolb tak hardzio swo-
1·az,em jed,nc;k nie chodził -o r aid w samo bod:ny. Ju1ż w1e~ka obfitóść rozwodów 
locie. Pa.ni Marylyn Miller za.mówiła ka amerylkańskich, dokoi!la.n:y1ch w · Paryż1u, 
binę luksusową na okręcie Par is, który zwróciła uwa1gę właśdwego mzędu, a od 
mia ł opuścić port w Nowym Jork? w so r. 1924-g·o istniej-e .cy.rikuliarz p.rokuirato­
bo tę . J ej mł-0dy małż.emek (był JUŻ raz ra republiki, przypomina-jitcy sędziom, 
żonaty z panią Oliwją Thomas, zmarłą udzielają.cym rozwod&w·, ze prawo to 
t.ragicznie przed kilku la ty w ParyiŻu sił-uiży tylko takim Amerykanom, którzy 
wsiądzie na następny okręt . posiadają we Franoji mies21kanie s1ałe, 

Jeśli pani M.arylyn Mililer i p. Jack a nie takim, kló-rzy 11.1ajirn.1Ulją 1je s·oibie tym 
Pickford n ie ·podróżują ra:r..em, to &de- czasoWro, na użytek rólżnych fantazji 
jte si ę z p owod'ów bardzo wai:inych. P.o- m.a~ż1eńiskich, .cizy[i, iak się fo m6wi: bet 
w ód ten wyijaśniła p aini Marylyn MiUer, weem two ship1s (ipom:iędzy dwoma stat­
<0?ws1zczają,c Los A."lgelos, w następują. kattni}. 
cy S!Posóib : Os-oba świadomą. .tej p:roce-dury, oś-

- J e·dzi.emy do P.aryiża, aby się tam wia.dczyla, ż.e ,jreśli pani .Marylyn Miller 
rozwieść. Mój mąż i ja jestieśm.y co df" i p. Ja1ck Picikfo11d staną przed właści­
fog.o piuruk.tu w najzupelnierszej :z;godzie ·wym urzędin.ikiem, chcąc uzyskać roz­
Będzie t o najła dniejisze ·zakończ:enie pię-

1 
woo, to uisłyszeć mogą trylko odmowę., 

k n e·go roman.siu roHosinego. ParY'ż jest je I czyli :irrmemi słowy, ':be w-e Fra11tji rozwo 
dyne m miastem na świecie, gdizie roz- diu nie d,osfaną. 

Zawiadomien"' • 
Ninietszem zawiadamiam wszystkich mych 

l(lljentów, że z dniem 1-go czerwca otworzyłem 

Wielki Zakła foto r Hcz y 
p. n.: 

w d o mu przy u l. Pańskiej N2 84. 

Zakład mój wyposażyłem w . najnowsze 
apa raty i zaan~ażowatem wybitnyclt fachowców, 
wobec czego mam nadzieję, że nadal cieszyć się 
będę względami szerokich sfer mych Klijentów. 

.. Z poważaniem 

Doktór 

1 • t anunow~ Ii 
Choroby s~órne 

weneryc:zne 
moczopłciowe 

Gdańska 42. 
Przy;muje: 

od 8 do 101
/: r. od 

2-2.45 pp. i od 8-9 
wlecz. 

Dr. m'l!ld. 

~ry~uł~ j 
I 

Telefon Nr. ~s ·~ 
'ho1oby si' 

w.o~ów, wen 
ne 1 moczopk O' • 
(leczenie ś•,vi~ttt.· 1 
Lampa kwarcowa 

pro'11i11enia 
· Porn.r n-· I Przyjo or.i 9.;,, i :;.-' 

Dla 'P n od a - Q 

l Oddz eha pocze. 
alni a. 

I~cbert - to pani mąż, a właściwie ten, 
kt'óry udaje, że jest pan mężem.,. Bynaj­
mniej ni,c mam zamiaru obrażać pan~. 
r.:Jzywając go poprnstu kochankie:n 
pani„. 

- Nic rozumiem ... - rzckh Q\Vf i. 

tte!eina nle zrozumiała o co cho.dz•:, 
;;de ton, jakim do .niej móvvH, .oburzył ją 
do. glębi. 

Podniosła się i wyciągnęJa rękę po 

- Czy .pan jest normal..,y?„ W ęr.' pa•1 
uważa, że Yrakowskł n;,e jo t h„.1.1 w­
skim i wtaś'-'·\vc jego nazw h.o ,,tzmi 
Kllford K11? .. Więc za kogo w:srsz![c11l 
za n1ąz? 

Kuningam nic wierzył w jej zdz\v'.-e­
rrie, podziwiał tylko jak fi •Ic11a cudow­
n:e gra S\Vą rolę. 

dzwon.ck' - Proszę pan: - rzekl znowu -
- Sa,dzę, że będzie lepiej, }cżeli pan dlaczego pani nie idzie pros ą dr-0gą, 

stąd wyjdz·l:; ... Nie rozumiem pana, nic ul:'.cze!~:o chce pant mnie w blLtd wpro­
wiem o ~o ch'(}dzi... 1 nic mam za:miaru· wadzić „ Oczywiście, że wolała rJan! 
\Vysluchiwać pafrskh;h bredni„. zamieivć s:cdemdziesięciol <tn'ego s·ar-

Zanim jednak'z<lofata nacisnąć dzwo- ca na d;~c1Jtelmena, mlodszef~O mi<;i<Cls.ze­
r,e!k, Robert podbiegt do niej i scb'>''yc1l i.:,o 0 ~ IL·c~o cona'mnlei o 40 1flt„. Te n­
}q za r cl~ę. . bardz:l!j, że udało s·ę pan· srryt 1 ,~ La-

- Nkch p.ani przestanie nareszc:c wbdnać maj1tkiern starca ... Lecz m'mo 
grać tę komedię - krzyknął n<;~le - .S\Veg:8 talentu nie może pani za :vsz.e I.­
Proszę mi powiedzi,eć ty1ko z kim p:mi czyć i.a wygraną... Dosko1,aie pan: li· 

wyjechała z Monte-Carlo w czwartek l\:ry w~ la hłszywer~o Yr~ kow. ·e o. I· ·z 
nocą?·· •er az zachodzi inne pytfrnic: c-0 pa, U· 
r1 ,-, Pi:,z.ec~~ż pan ~.H~e sam c<lpr~~v~~1~~z:vu la. z ra\~rdzi•,\ym .Kra'r w.sk'm'.:1. 
_,zat. z P<tl1Sk1rn prz~!Jac,elcm„. o,,.ri,.;:1. IJ . , • . • , . J· 

. . 1 l'O'ZQ \ 'Yfa'"' (C Się l sn ei '(! la Ii;:lena -- Pa·n wie przccid <loskoria-1 . -- '· 'u . . ·· . ·· 

l · · h. 1 •.• · M'ko l w11:m ll co Pdl1U chodzt ... Jnz mme 0-c, ze ze mną wy}cc fl.t moJ mąz . 1 - , 
1 1

• 
f , IT k I , "' .l ,).;i,,.,.„ 1::1.J \1"3.1 ows \!. ' . 

- Nic podobnego!.. \Vta~nic !.. A ja I - D brze„. - odn~d Ro rt z 
pani pow!.adam, że z pa11iq wyj:~chnl 11'.c. cz_1y 11 li'.h1iechC' 1 - J ' n 
i\'t1kola.i Kra1';owski, lecz czicwiek. któ-11· r< l O\'. si · :r1 1.J z hot ·lu 
r.v przebrał siQ za n:.1.:go -- r,k,·w Kl fo:·:l 1Ntont.:.:-L.,_'·h. \V ś 'l ..- o c' 
Kn!.. .czorc i1 Ot ,~y.r~'i c,· l"'" '· 

JcżcH Robert Kunin~am sądz'l, żel l1'eq--11 c: 'tr<: '·~ l' m 1 '1ł 
zrobi \Vicikh~ odkrycie, wtujcmniczaj'.l,c IK1r:\o\\·~~ki int'' ·t -r"r st o. ~ ' hotel, 
r~ost)(}dynię w:Ili „La.rellc" w swe \Vąt- m6w; ac, i'.c ni<.. w1 ki" Y \~ • ,· ~ . 
p~lv;ości co do osoby Krakowskiego, ·w ·~ię to w,z '!:>\:o\'.' o'· ''l '': i n:o ~c 1 ·e­
t<tk~m rnzic b::udzo się omvl L 

Ocz~,r licleny. roz\\ arl·' s·G "xcrolrn z 
malowała sie w nich m ... 1e\>.. 110 ·c 
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OE.NERAŁ, 
który nie mógł wziąć udzia-

łu w bankiecie. 
~ · ~lziótce po wyjezdzie prezydenta 
Francji Doume.tigtte'a z Londynu jeden 

··<,.,Swee.p stakes'' 
Derby ·angielskie powołało do 

oryginalną loterię. 
życia 

· bwica pożarła 
narona.„ ·w· kinie. 

Sensacyjny proces w Rzymie 
dziennik tamtefs·z:y podał ba-rdJzo cieka- Oryg;inaJ1J1a lQter]ę powotalo do życi.a 
Wie opowiadanie, które zaczął w ten spo derby angielskie. . . . 
sób. Ojczyzcyą tego niez.wykle.iz:O: przcd-

1 ,,Seit.ki ty.sięcy dawnych ż.o1'ni~rzy, slębiorstwa kSit miasto Kafikrutta, w .In-„ którzy inieriaz odlbieriali straszne wymyś- djach wschodnich. 
lania od przełożonego za to, że ośmielili Loteria ta swana, „sweep-stakes" :pole­
się stanąć do apeLu bez guzika czy inne- gana tern, ~e towarzystwo. Móre ją zor~ 
mi jakiiemiś brakami w mundurze, - garnizowalo, sprzedaje bilety; upraw­
pr1zeczytają napewno z zadowoleniem, niające do udzia1lu w ciągnieniu nume­
że jeden z generałów, sławny i znany rów koni, uc!Zesfoiczących \V wielkim 
całemu światu, dowódca armji na ~tere- wyścigu w Epsorn. Jeteli, przypuśćmy 
nie francuskim z czasów wielkiej wojny, do słynnego biegu staje 30 ' ko11i, to nu­
nie mógł wziąć udziałiU w bankiecie na merów jes.t taikż.e trzydzieśd.. Nagród 
cześć prezydenta Francji, gdyż przybył jest trzy, t. j. tyle· ile jest ich na wyści-
do zamkru króliewskiego w niewłaści- gach, a szczęśliwy pos·iadacz numeru 
wym 1sfroju". konia .. lk1tóry \\•ziąl 1pienvs'Zą· nagrodę w 

Cała ta hi'Sfotja <loty.czy znanego wo- derby, otrzy~uje' gló\vną wygh1ną. A 
dza an1gielski'~o, lorda Byng of Vimy. jak o1bnymie ipo\vodzenie ma ta fo'ietja, 
Na bankiet, wydany przez króla n.a: tego dowodeim, że wszystkie trzy:. na­
cz.eść •prezydenta, przybyli wszyscy do~ grody„ na k!t'~re sikllada si9 suma,- otrzy­
wódcy angielscy, którzy wakzy!i na te- tmna ze sprj;edąty biletó~\·, wynosity·po 
renie Francji; przybył nawet zn.aidujący * il .. _ . _ · 
sie obecnie w Paliestynie lord Pluner. · · 
~/szyocy stawili się w munduirach 6aJo- a ponieważ jego mundur galowy inajdo­
WY'ch, jak należało; tylko lord Byn.~, za -wał. się ·na wsi Jor.da, o 100_ ~ilorri~tró;v 
pomniawszy, rże chodzi o ban~iel galowy od I::.ondy;in; wi:~c\~ prz·ebran1u . s1ę'n;~ 
przyis1zedł we frafou; wprawdz1e ze wszy mo.gło .hyc. mowv · \!o.be~ tego !ord Byng 
si:kierni orderami, lecz tylko we fralm. zręcznie się wycofał· r ziadł ob1ad gd!1c-

Ni1e zwraca•jąc na strój inńych uwa.- i11diziej, . 
gi lord Byn,g wmieszał się w tłumy gości' Bo trzeba wiedzieć, -że dwór angi~l­
i bardzo dobrze czuł się wśród tylu prze- ski w peT.vnych wypadkach przestrzega 
pysz.nyC'h mundUJrów, gdy naraz pod- bardzo ściśle przepisów etykiety; to tó 
szedł doń urzędnik dworski i oświad- np. za dowód szczególnych wzglę:dó;v 
czył, iże lord nie maże wzi::>ć w bankie- należy poczytywać fakt, ż~ odstąpiono 
cie udziału, skoro jes·t we fraku. L.azna- od tych przepisów i dopuszczono dla 
ciył jednak, 1ż.e jeszcze iest dość czasu i prezydenta F!·an-zji i ministra- Brianda 
.poradzil, by lord pojechal przebrać sieo: zwykł·e spodnie frakowe, bo elyki.-.!ta 
i wrócił w inundinrze ·galowym. dworska Angiji wymaga spodni krótki.eh 

Lord Byng był jednak innego zdania, jedwabnych · 1 

oaciągnięciu zysku przeds·iębiorców, '.V w sądzie rzymskim odby \\"a się ób !· 
roku bieżącym trzysta tysięcy funt. cnie proces, \\·ytoczony właścicie lowi 
sterl., z czego na pierwszą nagrodę przy przeds·iębiorstwa ki11cmatog-rafiq;11ego 
pada.to 180,000. ną. · drugą ~0.-000, a na tudzież dwu nic111iecl\.ir11 pogromco1t 
trzeci~ 40,000 funt. sferl.! , .. zwierząt z ogrodu zoologicznego \\ 

Głowna '"'ygrana ~80,000 funtow st: -Rzymie. Akt oskarżenia pociąga ich d< 
(c,kolo 7,800,000 zlotych). pa-dla na nu- odpo\viedzialności za 5:mierć aktora 
mer. posiad~ny i:nez techni'lrn d~n·tys- który w czas ie wykonywania filmu zo. 
tycznego, K1lpatncka, w Kapstadzic, za~ stał pożarty przez lwice. ._ 
rabiaJącego 3 funt. st.cri'. tygodniiowo. Rzecz rozgrywata się w Rzyni;c 

N.a :".'zór kal~uckiego „sweep stake~" przed trzema Iaity. W ogromnvm cyrku 
urządzili loteTJę podobną czlonkow1~ wybudowanym cpecialnić w tvrn celu c: g;~l~Y. l?ndyflskicj. Na tej lote~-.ii lm1dy(1~ naśladującym staroż~·tnc Colosseum. -'H 
skieJ i:ąowna .wygrana wynosit~ w tym lwów .: lw ic miało pożreć gromadę ludzi 
r?ln~ 70,000 funt. ~t~rl. :vygrn~ Ją przed- w scenie, przedstawiającej autentycznE 
S1ęb1orca Wycof. ]UZ Z JlltereSOW, Jones, męczetiSfWO pierwszy ch chrześcijan· " 
mi.eszikający w f elixto_wc. Jakiś jednak Rzymie. Jedna z lwk wzięta \vi·doctnie 
zapalczywy spo'.tsman, mający zaufanie na §Crjo swoją role ki.nową, zarniast ·}o· 
do 11urne1y. •nos1adane~o przez Jone~a, dnak rzucić się na aktorów, g-rający·ch 
a pod _ktory1n yczcst,n;czvt w derhy ie·· rnlc pierwszych chrześcijan. wskoczył a 
~~n z rnw.orytow; ?gier Call Roy, ocl!\u- na podjum cesarskie i. wpad.ła w ~P'.J.11>e p,r .od pos1a.qacza te~o m1rnern. pra\\'O d1>: akt-0rów, z których iedcn J)rzedstawi'al 
!J'lcclt c~w~J'ty~h wyg:rane.i za 9.oqo Nerona. · Wszyscy :1"ci)re.zen1tari:ci )oż}' 
!Lill'.· stc~·lrn~ow i zar}'Z\'kow::it. trafm3 cesarskiej'' zclolali .umknąć przetj ni·e­oo 1sto 1lllc Caf! Rov przyszedł pierwszy beznieczncm zwierzęciem. NLcszczęśli­
dci mety. Fo_m;ino to jednak na Jonesa wy Jednak Neron padł ofiara zabóicz'ych przypetdlo. Jeszcze o koto . ·1 s.000 font. szpO!lów lwicy. · · · „. 
Sic.rl. oproa owych <~.ll 1JO orr 7 ,· '":>ny.::l t Ody przybyli na miejsce walki z l\\ij„ 
7.p;ury ! , c:.i dwaj pogromcy niemieccy Schncid;;r 

Lekarz-tlen tvsta 

Tl\DEU!SZ BABAD 
Łódź, Naw.rot 1 'a Tel. 25-22 

! i Mcrtz. aktor Au1:;usto. Pafombi. persa­
, nifikttią\.'y cezara Nerona. był już pożar-
. ty prze.z Iwicę. Rodzina jeg;o wvtoczyla 

prn.cc:s d\n1 -po~romGom niemieckim,. o­
:karż.a.i~c ich o niedbalstwo i za11i.ctłba­
I1ic S\Yycl! ohowiąz~'lów, dale.i dvrc~to­
rc\\·i przcds'.Gbimst\\'a filmowego Oabr­
.ie)O\\'i D'Amiu11z;o i wlaścjciclom ~ina, 
Bantollo i A11 1 bro··o , · · .. · ,, : {; ' ;) .• --~ ~'.:.J,;J ...... 
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Swięto su.ortowe młodzieży szkolnej. 11.K.S.-Jutrzenka (Kraków) Z:l (1:0). 
Tylko część programu została zrealizowana. Czerwono-biali przekonali się, że nawet naJsłabszego 

przeciwnil<a nie należy lekceważyć. W konkurtJnciach lllkkoatlatycznych Łódź kroczy 
na szarym końcu za prowinc1q. W dniu wczorajszym, Ł. K. S. mie- Jut:rzenka przedstawiia ty·p drużyny 

rząc stlę z Jutrzenką krakowslk'a t. zw. miękkiej, równej nj.emal we wszystkich 
„d·o.sta,-i.:czynią punktów i bramek" o ma linjach . święto sportowe młodzieży szkolnej 

- to wielka rzecz! -To potężne słowa 
które winne były się odbić jeszcze potęż 
niejszem ecnem, wśród młodych i sta­
rych. 

A czyż tak nie byto, zapytają i jedni i 
drudzy? - 'nie, zmuszeni jesteśmy o-
świadczyć. . 

Wprawdzie mtocnież szkolna, z wła­
ściwym jej. mloozfonczym zapątem, sta 
wita się lic'inie L karnie pragnąc p-0kazać 
wszystkim, sWój dorobek. Nie potrafili 
tego jednak, ani -0cenić, ani też oprawić 
w należyte ramy jej kierownicy, obdzie 
rając to święto z wszelkiej uroczystości 
iwystav.:i,aiąc na publi~z!ły widok wszy 
stko to, co powinno bylo'zostać w ukry­
ciu. 

Konkurencja zawodowa, dzieląca na­
szych nauczycieli wychow_ania fizyczne 
go na zbyt liczne obozy sprawila że jed­
nostki energiczne i zasłużone w organi­
zowaniu tego rodzaju imprez zostały usu 
nięte w kąt, albo postawione na szarym 
końcu przez pochlebców. Ci zaś ostatni, 
nie nadając się formalnie do tak poważ­
nej rzeczy, pą:i;taczyli punkJ; za punktem 
wystawialąc siebie i tak nadwyraz wiel 
ką· sprawę, malo pcnyieflzieć na lekcewa 
żcnie, a mf~zież ~kolpą ·ma zbyteczne 
trtic;I:y, a nawet cier,pie.nia°' Po knkanaście 
godzin, mlódziei mająca stawać do po­
szczeg_ó!ny~h . konkurc11cji, czekała bez­
skutecznie, o chkid'zie i głodzie, aby się 
nawet rzadko tylko dowiedzieć czy i kie 
dy, przyjdzie na nią pora, już njepropion, 
lecz zakońc.zepia tej · mę'ki. 
- , A tymczasem w organizacji wszyst­

}\o. się rwalo. Program, o ile był opraco­
wany, zostawał niweczony, lub z powo­
du spóźniania się, termin wykonania go 
nłedottzymany. Dla . błahych przyczyn 
i formalności, lepsi zawodnicy niedopusz 
czani do poszczególnych konkurencji, 
którzy z trudem zdołali sobie uprosić u­
dział poza konkursem. , 

Trudno naprawdę wyliczać wszystko 
lub wymfo.niać 'Vinnych, gdyż tych znaj 

.'.·dą .j ocenią '1utlezycię kompotentne czyn­
niki. Ale nic zdotają one już wszystkier-o 
naprawić - niechże więc przynajmniej 
wyciągną stąd odpowiednie wnioski na 
przysztość. 

Jeszcze jeden nadwyraz piekąca 

.sprawa: 
Póhniljonowc miasto, Łódź, posiadają­

ce kilkadziesiąt tysięcy młodzieży szkol 
nej, nie odegra.to pr(.lwie żadnej roli w 
kookurencji sportowej. Tylko nieliczne 
ochłapy dqstały się łódzkiej młodzieży 
·szkolnej w postaci pierwszych miejsc w 
lekkiej atletyce. Resztę zaś zagarnął 
Piotrków i częściowo Pabjanicc, bijąc 
swoją garstką zawo~ników nasze tysią-
ce. 

I czyż rumieniec wstydu, nie okrasi 
wr~szcie tych oblicz. które za ten opla­
kany stan odpowiedzial~ości ponoszą! 

Niezliczone łódzkie talenty, zostały 
zepchnięte na ostatnie, lub na iadne na­
w~t miejsca przez gai:stkę przybyszów. 

Lekarz-dentvst a 

Tl\DBUSZ BABl\D 
Łódf, Nawrot I 'a Tel. 25-22 

A zaś te nieliczne które dzięki swym nad 
Iudzkimwysilkom ,,·ywalczyły sobie po 
czesne pózy~je w ogólnej konkurencji. 
wykazaly zupełny br:ak zaprawy i sty­
lu! - Bo i gdzie ostatecznie mialy go 
zdobyć? Przecież nie w szkolnej sali 
gimnastycznej, ktńra chyba na pośmie­

wisko tern mianem się zowie, lub na pod 
wórzu szkolnem, t. iw. „kocimi ktami" 
wybrukowanemi. 

Dlatego też trzeba nam udać się po 
wzory na prowincję i zapytać jej, jak 
ona to piękne z poŻI_tecznem łączy. 

Ale przedtem trzeba koniecznie oczy 
ścić nasze podwórka z różnych pozosta 
tości i naleciałości, jednem stowem, trze 
ba zeń wymieść śmiecie. 

Szczegóły i wyniki poszczególnych 
konkurencji lekkoatletycznych, podamy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Expressu". Dziś zaś, spieszymy do­
nieść, że właściwe święto sportowe mlo 
dzieży szkolnej zostało tylko w części, 
jego bogatego programu wykonane· 

Mianowicie odbyła się defilada i zto. 
żenie wieńca na grobie Nieznanego żoł­
nierza oraz przeprowadzono z trudem 
zawody lekkoatletyczne. Pozostała jesz 
cze bardzo ważna część t, j, ćwiczenia 
obrazowe i rozgrywki finatowe, w siat­
kówce, szczyp,iórniaku i t. p. 

Data zakończenia święta sportowego 
zostanie podana do wiadomości po usta­
leniu terminu przez kuratorjum w poro­
zumieniu się z dyre_kcjami szkół. 

Zastępca, 

.ty włos nie potknął się, będąc narażo- W·ię'kszość graczy nie po•siada jes,• 
nym w ostatni<CJh niemal miruutach na cze należytego op<l!nowania !Pi1łki a:1 ' 
utratę dwóch, a cona1mniej już jednego niezbędnego w foatbalu szyb~i·ego star~u 
punk·tu. Naogól jednak wywarła Jutrzenka 

Coprawda Jut.Tze11ka należy do rzędu bar<lzo sympatyczne wrażenie swą na­
bardzo słabych przeciwników. ale i naj- der fair i eleganoką grą. 
sfabszych. nawet, z~laszcza w za;vo· Przed sędzLą p. inż. Rose111feldem z 
dac.h o mistrzostwo m~ wolno pad zad- Bielska sta:ją obte drużyny do baju w 
nym pozorem iekce,vazyć. na:stępujących zespołach: 

. Drużyna Ł: K. ,S-u '?dczu'ła to wc:zc;i- Jutrzenka: MeHer, Balzam, Gli1ks-
rn.1 _na wlas1!1e3, skorze 11. tylko soczęsc~u ma.in, Ste'i1gler, Grilnberg I, Barmherzi~ 
moze przypisa~ ~.K.S, ze Jutrz·enka me Il, PiiZJele n, Krumholc, Ifalperin, Griln-
~abrala z Ło:dzt .iedn~g~ punktu. . . berg n, Barmherziig I: 

Gdy ~ow1em łodz.1ame pro,yadz1h 2:0 L. K. s.: Sobociński, Cy!, Gałecki, 
a ~o kon~a grr, bra1kow~fo_Jeszcze 30 Jasiński, Tirzemi.ela, Gosławski, śledź, 
m1~ut, w1~szosc Ł.KS:-m:kow zlekce- Radomski, Lange, Sowiak, Dunka. 
wazyło sobie grę, co w1<lzą.c Jutrzenka · k „ kil-
<nabrafa all1limuszu„ stwarzając pod bram Zac~yna Juitrzep a~ P'~ZYJJ>USzcza 
'ką gosp-Odarzy g.roźne sytuacje, które ka ~rozinyc~1 atak~w P?~ b.ramką Ł.K.S 
,tylko dzięki• pechowi nie zostały należy- ~śhzgle bo1siko umem?vhw1a .Pro:'radze­
cie wyzyskane. me gry, talk przez 1edną Ja'k 1 drugc\ 

Otóż powta<rz<l!mY raz .~eszcze, że stronę. . . . . , lewo-
1Przeciw11Jiika nie należy nigdy lełklcewa- W 10 m1inuc1e z ladinei centry . . 
żyć, bo noga może się taJtwo po1lknąć. skrzydłowego str.zela Krumholc ostro z 

Dobrze się coprawda st<l!to, że wczo- Z-eh kro:~ów„. w aut.. . 
rajszy eiksperyment Ł. K. S-u nie skoń- <;Jr.a. Slę wyrównu~e . . . Atalkt ~.Ks.J~u 
czyt się dlaiń smutnie, bo hirlobv lt'o znów groZ1me3~e. W 20 mllllucie ~~Je . ą 
niesprawiedliwością, niemniej jednak „bramkę na b:~k.ę P!ziec1wnu:ka La~= 
gracze powinni teraz ina-leżyci<c doceniać g~, Mehler . odbua p1ęśc1ą,, nadbiega ą . 
war.tość meczu z naj'sł:abszym nawet w1a'k,, l~c~ Q. tym. razem bramkail'z gosc1 
przeciwni!kiem, bo przedeż los nie zaw- szcWzęsh~re tbrogii; . . z nięknei' centr~' 
~ · · ~-a·zac' n ty:le taskaW"' co mmu ę J>02Jl1.le1 1~· . · -'' 

SL.e it!!0 ze si.ę 0~ a · .r śletlziia, zdobywa wreszcie pierwsz::\ 
w dnm wc.rora1s.zym. . . bramkę Durlk:a. Ł. K. S. usadawia się te-

<;Jrą, Ł. K. S-~ wogól~ nue. moro~ bz- raz pewnie na polu kail"nym pT1Zooiwni­
~o s1ę zach~yicac. O~nos1ł-0 ~1ę wrazen.e llkia •i rnz P<> raz l])II'zypuszcza gro. ź-ne ata­
~s· p-a.cre me .ch~ą się zbyth.1? ~a?wyrę- ku, 1ecz doskonaify obrońca 'JUltrzenki 
zac :li r~ze~wwą s1·ly n.a dwa etę~~~ spot- Balsam pairabiiuje sulkcesy ata'ku Ł.K.S. 
ka!11a Jak-11e cze'kCllJą uch w na1bh<Z1Szych w 28 m:i:nuciie ma -znów 'Jutrzenka 
dmach. · t k · d ..:i""'b · b amk1· . , . wspama ą O' a·zJę ~ z~....,. ycia r . , 

Mnno ~o ~- .K. S. gorowa~. znąc~m~ lecz i do pustej siatki! przectW111.ika me 
nad prz:cnv1t1łk.li1em, opanowamem p1:l\k1, trnfiia dzi.w.nie anemieroy atak gości. 
startem ·E techniką. Ostatnie lO mlinut przed pauzą należą 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Ł.K.~D~~e~~~~­

Turyści - Polonja 3:0 (3:0). 
go w 41 ~ 42 minucie broni• prayltomnie 
Mecrter. 

Wymiilk dlO pauzy pows:ta~e n·Lezmh!-
niony. 

Wspan·1ały sukces mistrza Łodzi -Niezwykle ambitna ~0 ·zm;ianie stron pierwsze minuty 
• !11dezą znow do Jutrzenlkft. 

i pełna poświęcenia gra ze strony Turystów.-Zwy- w 9 miinucie za faul GosławsGdegQ 
· b · 1 K • k dyktuje sędzia wolny w stronę Ł.K.S-u. c1ęzca ez swego na] epszego gracza aras1a a. Bide Grunberg n Krumholco\1-ni [la gt·owę, 

(Od specjalnego wyslannika „Expressu"). który prz~nosi: Niebawem zvskuj'e Ju-
trzenika rog niewydmrzysta:ny. Ładny 

E<k-sp.edycja Turystów do Warszawy łe·go Ol.ka Kulbika, który a•taki Pofonji przebój Krumholca un'icestwia 'dooko-
<na mecz z Polonią składała saę prócz rozlbijał z łaitwością. na~y Ga·leck~. . , 

d · ·1 • · t·..a,' · k' Piolon1'a
1 

która nn-zechodzi <>statnio W 15 mi1nucie prurywa się Śledz, graC'zy z uiże1 i o•sc1 sympa yn.ow 1 " 1- r centruje do SowL<l!ka, który gfową zdo-
biców" klubowych. okires słabości miała zły dzi-eń. bywa drugą br.al!Tllkę <lila Ł. K. S-u. 

Opinia siportowa Łodzi słusznie za- Pnied.ewszystikiem zawiodły tyły, a Teraz następuje najnudnie·jszy okrc-s 
niepokojona ostatniemi niepowodzenia- sZ'Cziegó1lrlle rezeirwowy bramkarz. meczu. Atak Ł.K.S-u nie wysila Slię na 
mi mistrza, żądna była Wireszcie zwycię Atak Polon~i dziwnie jakoś sklejony ładną grą, zaś a.talk gości gra niżej by­
stwa, z czego też d:ru.żyna na.jzuipełniej i składający się niemal z samych solis- tyki. . 
d ł b. tów, nie wykazał ani krzty z..rrania. W 23 il11inude udaje suę Griinbergowi z a wa a so 1e spn wę. ~· 11 uzyskać jiedyną brainkę dla Jutrzenki, 

Po przyj-eźd1zie do Warszawy ckuży- Pr·ze·hieig gry interesujący tylko w z w.iny Sobociń&'ldeig.o, ictóry trzymaną 
na zaskoczona zootała wiadomością, iż pierwszej poł•owie. pir.h1ę wypuści~ z rak. , 
Karasiak nie będzie mógł brać udziału Po ki.liku celowo p.rtzJeprowa:dzo- Brnmika ta dod~je wiele otuchy gos·· 

-.l -'- nyoh aitakach uda.t.:> się Turystom zdo- oiom, kJtórzy praicują teraz całą parą, w zawvuaoa. •- br 
00 Można był•o więc sobie wyobrazić być 3 bramki przez Kulawiaka (2) i Bła :zagrażaj<l!C często amce gosp arzy. 

w jakim na.sfroj1u zespół przystąpił do soczyń'S1iie.go (1). \V 35 miiflude słabo grający Sobo-
d Po!oni'a prize,prowadza kitka pięk- ciński wybiega mów nieipot<rzebnie. ~ 

zawo ów. bramki, nadbi<ega aż trzech graczy gos~: 
Mimo to drur:iyina grała, jak nigdy do nycli aih.ków, l<ecz tyły Tu<ry.stów bronią i jeden z nich strzela oboik pus~eJ 

tąd. wy5iniienicie. bramki. Gałecki ~ Cyl dookonale odpi·e-
Ta.!lciego poświęcenia, takiei ambicji Mimo obU1Slroil!ll.ych starań wynik ra1ą atalki gości. Na 5 minut przed 'koń-

nie byfomy dotąd nigdy świadkami, to p'Ozootaje do .przerwy bez 2lllliany. cem wolny ej.fa Jutrzenki bifo ~rumholc, 
t ,,..;. zwyc:ęstwo 1'a'kie Tuiryści odinieśli I s boc't'i"'·k· 1~ron1· i1a1~ywn"" """' ~ Po ·zmianie .str0111 g.ra cbaotyczina i !!lJe1' ecz o l· " ~ u · ' ·hl iru,.,.. lbyło narzupełiniej zasłu:żone i mogłoby wowa. W 42 minucie zmów ltl ·Lc'bezpiiecz~a 
brzmieć w znacznie większym na ko- d b n. ŁKS Wyro 

ł d · k ......i b · h Polon;a _J_p„"'""owana utratą 3--ch sytuac. ja P'O. • ram•l\..ą . · · -u. -rzyść o z1an stosiun u, ~uY' y me pec· , , zaie • 1~· ett 
<> któ:ry jest niell"otzłącza.Jnym towa.rzy- bramek upada na duchu i większość jej wnain:ie \Vl'St W qmwł. irzu. 

1 
. 

„.,...,...., Turys·tów. graczy asy51tytu;e na boisku. Jutrzenk~ zd~bywa rzut rnrny 'l pra-
,,.,,,~ . . . . wy pomocn11k brJe lelkko„. w aut. 

Zre<sztą atak Turystów wykazał du- Turysci .~orzys~ąc .diep.res1ę ~o Ostatnie minuty gry prowadzone by-
zo braków, a pr2ledewszystkiem brak ralną przec1w01ka ~otą mem1ło~1enn.1-:! ły chaotycznie. Rogów 3:1 dfa Ł.K.S. 
orjentacji pod bramką, oraz słabą niestety .red.in.a~ ~skutek . d-ezorre.nta~1 1 WyróżniH się Ga1ł1ooki, Jasiński, Ga­
~póbpracę łą1:zników ze sikr.zydłowemi. podi}:>ramkow-eJ me w starue są podwyz- sławski i śkdź z Ł.K.S-u, oraz Balzam 

Stosunkowo naj.liepszą częścią dTU<iy szyc rezultatu. i Krumholc z JutrzeITTlkd. 
111y była pomoc, gdzie tryumfowali i z'bie Po zawoda.cih P'U'bliczność Siprawia Tu P. anż. Rosenfeld poraz drugi! już w 

11")'1SIŁl()m owaio;e. obeonym sezonie zaprezent•owa't się pu · 
II'al<i ok<l:aski Hin<e i Wehszek. . Zwycięstwem swoim zap·ewnili so- bliczności łódzkie.i jalklo doskon.aty airbi-

Olbrooa Turystów bardizo doihra, 1bie Turyści jedno z lepszych miejsc w ter footbafowy, który swemi sluszncm1 
przycZ'em Marcizewski był wyjątk<owo tabeli, inimo, iż nairazie pozostali nadal orzeczeniami wzbudza ogólne uznanie. 
d}'6Ponowa.ny„ ma~ąic przy boku doskona ina dawnym miej.wu. R. S. 
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Oli~ i ~ni niit~UDYth I 
M tt Jako obywafelka i kobieta uważam za święty obowlnzek 

O O: wzięcie uclzłału w ogólna ludzkiej walce z ohydną rozpusty 

Wielki wstrząsający dramat erotyczny w 10 aktach p. to: 

&•• NIEWI E G ESZ ICE - · osnuty na tle sensacyjnego procesu o stręczycielstwo i handel zywym towarem. Ośrodkiem akcji· 
jest skandal w który wmieszani są najpoważniejsi obywatele, działacze społeczni i polityczni 

oraz damy z n·ajlepszego towarzystwa. · 

w rolach głównych WERrtER KRAUSS ~~ Vivian Ciibson == Maly Delszaft 
. SALA MECHANICZNIE WENTYLOWAN_A. 

PociąteK seans6w' 

ASINO 
r 

Dziś powtórzenie premJery I 
„ Czy kobieta wie coś 

o przeszłości ukocha­
nego mężczyzny"'. 

GRZECHY 
WALER,&KIE 

Dramat według sztuki liilbarta w 10 aktaoh. 
PONADTO GOsCINNE 

WYSTĘPY 

godz. 4.30 po południu. 

Salon Damski i Męski 
przy ul. Piotrkowskiej 17 (w podwórzu). 

prow_adzony _Jest nadal pod Bolesława 
osobistym k1ert1nll1em p, - . · • 

Wodna ondula ~ja . ł'atbowanre Włos .,w We Wtzystki+:ll kt>lo­
facll ory~ln:rlną L'orelll 11ertn4. Wykwintny martlcure wyko• 

, nywuje p. SALA Wykonywu1e się wszelki! p1ace wcbodz;\„ 
l!e w z.akreS' frytfers1wa. . 

!~!~~~~~~!~. 
teltothemłacjamł d& 
daietka (ewentual• 
nie dwojga dżieci) 

oo.uam!e posady 
Celty konklirencyjne. Ob1łli•a selld„a_. „ 

Wiadontosó Wól· 
tzcńslia o2 m. 1 

tel. 4-24. 

oee...-.~ .... ~ ... ..__..._ ••••••••• ,.„„ ••••• 
I • • Dr. med 01111181 B drobur 

Le~:=~ ~;:;i7~,];i:: Lubicz ,,„~„;.! 
Cegielniana 29, tel. 44·S1 ce,1ean1aria 4~ •P:'f•"d~~ 
p .1 ł Tel. 41-32„ .„„. . 
ł'&~.mu fi ta•••· lek•r•• spet. Cbroby Slirlt. 11 

Dr. Engel Dr. Laski 
Dr. Frld Dr. Sz. Małowlsł llrJtm mltztDłtllWI obut;iie trwałe, 
Dr'. QerszłaJrt br, Mo„tllowtez Le'Cżeme SZtUC1"- ! zuabne, tanio 
Dr. Qutsztadt Dr. P•ybulslll nym •łodc•• wy• na raty. „Ktedyt• 
Dr. lmich Dr. H. Jłakoy,ski :iynowem •. · 'j'Nawrot 15. I p. X 
Or. laygson Dr. c. rtoze1tbeTg .Prz,jmuje od 
Dr. K•cenelaon Dr, Rozenbłattow• g 8 do 10 r·a"O ranlo na wypłatę 
Dr. S. Ka•tor Dr. Szajerowicz • u I obuwie Ptotr-
D1', Le\Mht_..tt Dr. Ił. Szt•J..-berg i od 5-8 W. lwwśka a1. w po. 
Dr. Lewlnsonowa Dr. 1. Sztajnber9 dwórzu, 3.e \W .,. \ście 

Lek12r;le łle1dyś~I: „„„ 
Cuki•' \\ l!benicka·Cwpln „„„ 
\J„l:a•zcajn"H~rkl'w• =izf!lc„a. 

Dr • . med„ PoS-ady I 
Ko,1·~n°r „„„ u li zdolne panie mo~ą 
D 1 1 Jf9 9 zarablat po 200-

• e na • złutych tyi;odnl owo 

Ponownie otwarty 

Ma~aiyn ~alanterii i ~i~lilDY 

Zula Pogorzelska dawniej St. EBERT. 6łówna 6 
peleca po cenach nai'ańszyoh pierWsżorzędo.ych 1abryk 
bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety, krawaty iakotd 
pończochy damskie rękawi il!ki na1lepszej skóry i trykotaży 
Oi;iał obuwia, posiada w:ellii wybór domowyćh, 1aflnych 
i zakopianskfoh pantofli i sandałków, 

Tel. tu 28-98. i więcej iako akwt· 
Choroby skórne. zytor ki, Of, przyjm.. 

weneryczne 1 mO• lldmł11 .Repul:>likl• 
t:zopłciowe. sub, S l'. t>. 

Przy1muje 
od 8-10 od 3--8 panna z 6 klaso• 

Leczenie lam oą wym wyksztat„ ' 

• Konrad Tom 
E.Bodo 
w wielklej aktualnej rewji 

„Chodźcie do c as in a" 
Ponątek prze~1tawień rewiownh o uo~l. &, 8 I 10 w. 

o godz. 4.30 po poł. 

Właściciel J, TAMME, Gtówna 6. kwatcową ceniem przyimie 
Oddzielna poc:ze- posadę biurow-

.>000000000©00000000e<.D0000000000000000 kalnla. dla Pań k I k ' t 't . • as et 1 ewen uą • 

LECZNICA 'BRDl'.AmUedrt. „„-::w~it~~=~~·o~~: 
lekstzy sp~cjalistow i. gabinet denly. . . - ty do Expr. A. C. 
- styczny orzy Górnym Rynku. - I O I -
Piotrkowska 294, tel. 22 89 . r. 1t1ed. f„ „ 
przy przystanku . tHmw. pabjanitllich) Południowa Mi 23 ~ „ 
~r~ll~p~~a~~~~ .. Y~~~~ ~~~~o~:~~- ~~z~~!i Sp~c~:~~śt:o-:~otóh I mm~r no ·wyna1·~[ł'!a 
oo poł. Szczeptente ospy, analtzy (mo· skornych I 'Wene· U 
czu. kału, krwi, plwocin etc) operacje rycznvch leczenie . 

opatrunki. św1aue111, (Lampa - k I • 

~a~iee:l 1 ope~acje od t.tmóWV. Kąpiele . Przyjmuje u • ~ " . 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście. kwarcowa "I 6-go •1nrpn·1a po OJ 
sw1eUne, Nasw1etlanla l11mpą kw arco• d 9 (Benedykta) 16 •• 
wą. J;{óentgen. Zęby Sztuczne, ko1ony Io . clou rano chor. slioroe droi 

Złote. platynowe i mosty. i od 5-8 w. lllOH. wener„cz~e frontowy z bal . 
w niedziele i święta do go~t:. 2 po poł P 1 llohldece.9-12 

kónem. Piotr„ 
. . rzy1111> o 
~ 6-8, panie 5~6 kowsłca 87, m 8. 

L&karz -dentnta 

f. Horowi[l 
lpr:tyjlt'luje w lecz 
nicy pny ul. Piotr j kowskłej 294. 

!
codziennie od godt 

2-7 wiecz . 

,----------, I OGl'łlE BENGALSKIE I · 
I rakii!ty, foRliiUUly. · młfl)kł, Jam- I 
• piony kotifetl, ~er.pentyny poleca • 

I 
w wielkltn wyborze po łanich I 

„ a. 1. onROWs:łti~trkowsta 55. J 
~----------

...•..•....••.•.•• „ .••. 1~ 
l&'.::m::!i~„„„„„„„„„„„„.l .MMllll••lilll+B!lll„IBllil*llll'llll!illl„lmd"IBlliH!lllllSZUrm:l~mllllllll'llill „„„„„„„„„„„„„„„. 

L U ST RA toaletówe, stojące i rę( t.ne w oprawie niklowej. lustra ścienne, !:! o 'k -K. ble t L6di, Yłóluailaka 109• tel. 80•08 
I trema, tacki niklowe z podwójnem szkłem do- ~łożenia robótek i s ar il r Szlifiernia s1kła, podlewnia luster, wytwór-

- oraz lustra i szkło szlifowane do mebli, budowli i t. p. ca. nia ramek metalowych i niklamia. Hutt·Detal. 
~tM+llli.'IPAliEii'illlllll„11111B1„ ... „„„„„„„„ • .,..„„.„ :axaM1111Rlli!smam·~1 ranm111llliiWS>~~ma11mw&llilii•......,illEliilllllB11lmlDllilm„„D~mam111m1111„„„„„„„„„„„ ... „„ ... 

Prenumerata w Łodzi zł. 4-00 mleslecznie.-Zamie~sc?wa 5 zf. Ogłos' zen1·a. 
. . mlesh:cznle.-Żagranfcą 7 złotych m1es1eczn le.-

OdhOś?.etlie do domów tO groszy . ~ · 
Redakcja I Administracja. Plottkow~h ł9, GódZinY prz-vleć redakcJl 6'--'1 
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ZWYCZAJNE:. 8 gr zll wfetsź asmmetrOW'J (ńa stronie IO szpalt). W TeKSCll!t 
40 gtoszy za Wierz rnlllmetrowy ttia sttonle 4 gzpalty) Zarectynowe I i!a&ltibln. PO 
tekście 10 zł. Zatntefscowe o 50 pt(>c. Zagr o 100 proc. drozeJ. Za termlnowt druk 
ogloszefi admitlistt ule oopt>wlada Drobne 10 gr. Po~zuk praey 5 gr. Nttmn Sb es. 

Ogłószenla kolorowt (ntllllinallia wielkość ćwierć strony) 100 procent droiej. 
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